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,,Etfio de Paris" ,,wykryło" sojusz polsko-niemiecki.

Strach ma wielkie oczyBrukowiec paryski ośmieszył sie śmiertelnie.

(Telefonem od własnego współpracownika).
Berlin, 27. 8. Z ogromnem zaintereso­

waniem śledzi się w kołach niemiec­
kich zdenerwowanie pewnego odłamu

francuskiej prasy, która z dzikim jakimś
uporem w pociągnięciach dyplomatycz­
nych Polski widzi akcję antyfrancuską.
Sensacją dnia stały się ostatnio ,,rewe­
lacje" paryskiego dziennika ,,Echo de

Paris", który w telegramie z Berlina

przyniósł alarm ującą opinję publiczną
Fra ncji wiadomość, że ,,przygotowany

w szczegółach traktat handlowy polsko­
niemiecki zawiera tajną klauzulę, w któ­
rej Polska na wypadek zatargu zbrojne,
go między Rzeszą a trzeciem mocar­
stwem zobowiązuje się do zachowania

życzliwej neutralności i zaopatrzenia
Niemiec w surowce i żywność. Sensacyj­
ną tą wiadomość miał korespondent ,,E-
cho de Paris" zdobyć od jakiejś wybit­
nej, dobrze wtajemniczonej osobistości

polskiej w Berlinie.

W tutejszych kołach politycznych wy­
rażają zdziwienie, jak płotka tego ro­
dzaju mogła powstać. W każdym razie
w Berlinie nic nie wiedzą o tem, jakoby
traktat handlowy polsko-niemiecki miął

być gotowy a?wiadomość o tajnej klau­
zuli należy zaliczyć do pospolitych bzdur

pisma, polującego w czasie posuchy let­
niej na sensacje.

Jest rzeczą znamienną, że prasa an­
gielska, notująca plotkę ,,Echa de Paris" ,

odrazu kwalifikuje ją jako wymysł, przy-
czem stwierdza, że plotka ta znana była
w Londynie już od tygodnia, ale n ikt jej
nie brał poważnie. Zaszczyt ośmieszenia

się publikacją tych bredni przypadł
francuskiemu pismu.

Polska urzędowo zaprzecza
perfidnym insynuacjom ,,Echo de Paris

Warszawa, 27. 8. Polska Agencja Te­
legraficzna donosi urzędowo:

,,Echo de Paris" komunikuje z Ber­
lina, że według informacyj, otrzyma­
nych od jakiejś tajemniczej polskiej o-

sobistośei rzekomo prowadzone tam

już od dłuższego czasu pertraktacje w

sprawie zawarcia polsko-niemieckiego
układu handlowego, m iały posunąć
się znacznie naprzód w ostatnich

tygodniach. Konwencja handlowa, o-

parta na zasadzie absolutnej wzajemno­
ści miałaby przewidywać tajną klauzu­
lę, która pociągałaby za sobą wypadek
zaangażowania się Niemiec w jakiś

konflikt, deklarację neutralności ze

strony Polski.
W zw'iązku z tą wiadomością jesteśmy

upoważnieni do stwierdzenia absurdal­
ności tego rodzaju pogłosek, lansowa­

nych przez niektóre organy prasy fran­
cuskiej w celach im tylko wiadomych.
Wszelkie wiadomości o jakichś rzeko­
mych tajnych klauzulach nieistniejące­
go traktatu handlowego, omawianego
podczas nieistniejących rokowań, nie

zasługują na poważne traktowanie, co

zresztą stwierdziła już wczoraj agencja
Reutera, cytując przytem opinję miaro­
dajnych kół francuskich".

Urzędowe zaprzeczenie ze strony Pol­
ski może wreszcie położy' kres szkodli­
wej robocie prasy francuskiej, która czy­
ni wszystko, aby ,,zatarg rodzinny pol­
sko-francuski" pogłębić. Robota to

szkodliw'a szczególnie obecnie, w obli­
czu sesji Rady Ligi Narodów, w czasie

której min. Beck ma się spotkać z fran­
cuskim min. spraw zagranicznych Bar­
thou celem omówienia wszystkich
spraw, w których poglądy francuskie
i polskie nie są zgodne. Wichrzycielska
robota prasy francuskiej, nie wiadomo

przez kogo opłacana, napewno nie stwo­
rzy dla tej konferencji pogodnej atmo­
sfery, niewątpliwie potrzebnej tak Pol­
sce jak i Francji.

Król angielski w szkockim kostiumie.

Szkocja jest najwierniejszą domeną imperjum brytyjskiego. To też rząd angielski
przy każdej sposobności wyróżnia Szkocję i jej obywateli, a królestwo angielscy więk­
szą część swego urlopu spędzają w tym kraju nieszczęśliwej Marji Stuart. Podczas re­
w ji wojskowych król występuje zawsze, w Szkockim kostjumie narodowym. Jak Ća
zapewne czytelnikom naszym wiadomo, podstawową częścią ubrania nawet męskie­
go, jest tam krótka spódniczka. Ludność wiejska trzyma się tej mody niewolniczo, a

są całe pułki szkockie, które również noszą spódniczki, a pod niemi dopiero kryją się
wstydliwie spodnie.

nad granicą Zagłębia Saary.
Berlin, 27. 8. Cała Rzesza stoi dziś

pod znakiem uroczystych obchodów w

Nadrenji ipod hasłem zademonstrowania
wierności niemieckiej dla Zagłębia
Saary. Od szeregu dni liczne sztafety,
złożone z młodych sportowców niemiec­
kich, przybywały ze wszystkich zakąt­
ków Niemiec do Ehren brei tenstei n,

miejscowości położonej nad Renem pod
Koblencją naprzeciwko Zagłębia Saary.

W uroczystościach wziął udział kanc­
lerz Hitler w otoczeniu adjutantów,
min. Goebbelsa, Buerkella, komisarza

rządu Rzeszy do spraw Zagłębia Saary
Simona, przewodniczącego okręgu par­
tyjnego Zagłębia Saary, oraz licznych
członków ,,frontu niemieckiego" w Za­
głębiu Saary. Według informacyj nie­
mieckich przybyło do Ehrenbreiten-
stein zgórą 200.000 osób. Ogólną ilość
uczestników uroczystości obliczają na

400.000 osób. Po południu przybył mo­
torówką z Kolonji Hitler, równocześnie

rozpoczęły się właściwe manifestacje,
w czasie których wygłosił przemówie­
nie kanclerz.

Kanclerz SckuscHnigg wrócił
do Austrji.

Wiedeń, 27. 8. (PAT). Kanclerz

Schuschnigg przybył w drodze powro­
tnej z Włoch do Insbrucku, gdzie zwie­
dził obozy dla młodzieży.

Podejrzana choroba Papena.
Berlin, 27. 8. (PAT). Niemieckie Biu-

ro Informacyjne donosi, że Papen ba­
wiący chwilowo w posiadłości swojej w

Zagłębiu Saary zachorował i nie wziął
udziału w uroczystościach w Ehren-

breitenstein, gdzie miał przemawiać.
Wiadomość ta wywołała w kołach dy­
plomatycznych i dziennikarskich liczne
komentarze.

Franra fortyfikuie swo e granice.
Paryż, 27. 8. (PAT). Sztab generalny

w' porozumieniu z wyższą radą wojen­
ną na skutek interw'encji deputowanego
Beauąuitte, członka komisji wojsko­
w'ej, postanowił przystąpić do budowy
fo rtyfikacji w okolicach Montmedy. Jak
donosi ,,Matin*\. w najbliższych dniach

zostaną rozpoczęte pierwsze roboty.

Władze mandżurskiezaniedbują
obowiązek zabezpieczenia ruchu na koiei wschodnio-chińskiei.

Moskwa, 27. 8. (PAT) Koresponden­
tem zagranicznym w Moskwie doręczo­
no komunikat, zawierający oświadcze­
nie sowieckiego wiceprezsa zarządu Ko­
lei Wschodnio-Chińskiej Kuźniecowa, zło­
żone na ręce mandżurskiego prezesa ko­
lei. Strona sowiecka uskarża się na brak

należytej ochrony pociągów na kolei

Wschodnio-Chińskiej, twierdząc, że
mandżurskie wojska ochronne nie stoją
na wysokości zadania. Pociągi towarowe

wogóle są pozbawione eskorty, ponieważ
dowództwo jvoisk ochronnych motywu­
je wysyłanie swych sił na ekspedycję

przeciwko Hunhuzom. Wiceprezes Kuź-
niecow wylicza szereg wypadków, gdy
wojska ochronne nie okazały należytej
troski o stan bezpieczeństwa na kole­
jach. W zakończeniu Kuźniecow z obu­
rzeniem odpiera oskarżenia pod adre­
sem urzędników sowieckich, dotyczące
udziału ich w aktach sabotażu, twier­
dząc, że pracują oni z narażeniem życia.
Wreszcie oświadczenie zawiera prośbę o

interwehcję w sprawie zaprzestania
prześladowań urzędników sowieckich o-

raz zapewnienia przez wojska ochronne

należytego zabezpieczenia na kolJjach.

Agencja ,,Tass" donosi z Charbinu, że
władze mandżurskie przeprowadziły w

dalszym ciągu nieuzasadnione areszto­
wania sowieckich urzędników kolei

wschodnio-chińskiej. 22 i 23 sierpnia na

kilku stacjach odcinka wschodniego tej
kolei aresztowano 9 osób. Aresztowani -

*

jak twierdzi ,,Tass" — poddawani są
torturom. Między innemi niejaki Licho-

diejewskij aresztowany na stacji Pogra-
nicznaja był poddany 3-godzinnej chło­
ście w areszcie policyjnym. Policja sta­
rała się w ten sposób wymusić od aresz­
towanych przyznanie się do niepopełiuo-



Str. 2. i,DZ IENN IK BYDGOSKI", wtorek', 'dnia, 28 sierpnia 1934 r. Nr. 195.

nych przestępstw, o które oskarżają, ich
władze mandżurskie.

Manewry japońskie
w północnych Chinach,
Źródła sowieckie donoszą, o rozpo­

częciu wielkich manewrów japońskich w

Chinach północnych. Manewry odbywa­
ją. się w rejonie portu Taku z udziałem
20 jednostek bojowych i są połączone z

manewrami w okolicach Tien-Tsinu,
Tangu i Tańszań. Wedle doniesień prasy
chińskiej manewry odbywają się rów­
nież w miejscowości Szanghaj-Kuan.
Wojska m ają się specjalnie ćwiczyć w

walkach ulicznych i w walce górskiej.
Do Tangu przybyło 18 bm. 8 samolotów.

Katastrofa lotnicza.
Zwłoki lotnika pod gruzami samolotu.

Warszawa, 27. 8. (tel. wł.) Z Wilna do­
noszą o katastrofie samolotowej członka
aeroklubu wileńskiego F. Wasilewskie­
go. Gdy samolot znalazł się na wysoko­
ści 100 mtr. nad- lotniskiem, aeroplan
przechylił się nagle na bok i runął na

ziemię, spadając na ulicę im. Ż wirki i

'W igury. Lotnik poniósł śmierć na miej­
scu. . (r)

Likwidacja jaczejki młodzieży
komunistycznej.

Warszawa, 27. 8. (teł. wł.) W'arszaw­
skiej policji udało się wreszcie po dłuż­
szych obserwacjach zlikwidować komi­
tet młodzieży komunistycznej. Przepro­
wadzono nocą rewizje w poszczególnych
punktach miasta i aresztowano 29 osób

obojga płci. W mieszkaniach aresztowa­
nych znaleziono kompromitujące notat­
ki i dokumenty. Wszystkich aresztowa­
nych przekazano sędziemu śledczemu, (r)

iiNiepoczytalny1' hitlerowiec

przed sądem.
Gdańsk. Przed Sądem gdańskim odpowia­

dał jeden z wybitniejszych przywódców
młodzieży hitlerowskiej, 2-i -łetni Ernst Kos-
sinowski, któremu powierzona była opieka
nad 2000 chłopcami. Akt oskarżenia zarzucał
mu, że dopuszczał się kilkakrotnie czynów

. nieiąoralnycjj ,\y,czą?ie wyciecz.ek młodzieży
hitlerowskiej. Sąd uznałWinę zboczeńca i
skazał go ńa 2'A roku ciężkiego więzienia.
Obrońca 'starał się udowodnić niepoczytal­
ność. oskarżonego.

Pożar elektrowni pod Berlinem
Berlin. (PAT) W Kberswalde, pod Berlinem,

wybuchł groźny pożar w miejscowej elek­
trowni. Niebezpieczeństwo rozszerzenia się
pożaru było tem większe, że eksplodow'ało
kilka wielkich zbiorników z olejami. Szkody
materialne sięgają V* miljona marek. W

akcji ratunkowej, jedfcn z strażaków został
poważnie zraniony.

Koniec oKresuwakacyjnego
w polsKiem życiu politycznem.

Premjer Kozłowski wrócił do stolicy.
(Telefonem od warszawskiego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Warszawa, 27. 8. Po krótkim okresie

wakacyjnym w dniach najbliższych
spodziewać się należy, iż życie p olitycz ­
ne w stolicy ożywi się. Zupełnie niespo­
dzianie powrócił premjer Kozłowski,
Powiadamy niespodzianie, gdyż prasa
nie notowała żadnej wiadomości o jego
przyjeMzie. Pan premjer nieoczekiwa­
nie zjawił się w niedzielę w godzinach

południowych w kawiarni Europejskiej,
zajmując stolik pułkownikowski w licz-

niejszein gronie znajomych, z prezesem
płk. Sławkiem na czele.

Pan premjer świetnie wygląda, jest
bardzo opalony, pełen energji i z: wiel-
kiern ożywieniem prow'adził dłuższe

rozmowy. Jego przysłowiowy już dobry
humor, jakby się podwoił. Uśmiech nie

schodzi! z jego ust. Wszystko to świad­
czy o doskonaleni wypoczęciu pana
premjera, który w pełni sił zabierze się
do wielkiej pracy państwowej, która go
oczekuje. Na posunięcia jego oczekiwać

będzie przedewszystkiem ten ,,mały i

szary" człowiek ze wsi i miast, do. któ­
rego skierował swe ostatnie przemó­
wienie szef rządu, zapowiadając im lep­
sze jutro.

W przeddzień przyjazdu premjera do

Warszawy odbyło się
krótkie posiedzenie rady ministrów

pod przewodnictwem ministra skarbu

p. Zawadzkiego, który zastępował szefa

rządu. Na posiedzeniu tem rozpatrzono
i przyjęto następujące projekty dekre­
tów: o postępowaniu wywłaszczenio-
vicm, o wywłaszczeniu na cele kolejnic­
twa oraz w sprawie przejęcia świadczeń

niemieckiego ubezpieczenia społecznego
przez polskie zakłady ubezpieczeń spo­
łecznych.

Ponadto uchwalono: projekt rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta o zm ianie
i sprzedaży grantów państwowych w

Mościciach oraz szereg innych rozpo­
rządzeń, dotyczących sprzedaży lub od­
stąpienia niektórych nieruchomości

państwowych.
Zaznaczyć należy, iż w uchwalonym

przez radę ministrów projekcie o wy­
właszczeniu do orzekania powołany zo­
stał wojewoda, na obszarze którego
znajdować się będzie objekt wywła­
szczeniowy. O odszkodowaniach orze­
kać będzie w pierwszej instancji ta sa­
ma władza, która orzekła o wywłaszcze­
niu, a więc wojewoda, z zastrzeżeniem
dla strony niezadowolonej od w o ła n ia

się do sądu.
W ciągu ub. tygodnia w polityce pa­

nowała zupełna martwota. W ogniu za­
interesowań była spraw'a Żyrardowa,
która się stajerów 'n ież za'gadnieniem
politycznem, i sprawa noweli ubezpie­
czeń społecznych, która dla nas będzie
m iała doniosłe znaczenie.

Ministerstwo spraw zagranicznych
czyni przygotowania do najbliższego po­
siedzenia Rady Ligi, które rozpocznie
się w dniu 7 września. Plenarne zgroma­
dzenie Ligi Narodów odbędzie się w

dniu 10 września. Ustalony już został
skład delegacji polskiej, której kierow'ni­
kiem ma być minister spraw zagranicz­
nych p. Beck- Delegacja polska na je­
sienną sesję Rady wyjeżdża dnia 5 wrze­
śnia. (r)

Wykolejony parowóz
zatarasował tunel w Warszawie.

Warszawa, 27. 8. (tel. wł.) Na dwor­
cu kolejowym Warszawa Wschodnia wy­
darzyła się katastrofa kolejowa. Mane­
wrujący parowóz z nieustalonej jeszcze
przyczyny wykoleił się i zarył się prze-
dniemi kołami w ziemię. Jedynie po­
mocnik maszynisty został lekko potłu­
czony.

Wykolejony parowóz zatarasował na

kilka godzin tor kolejowy* wskutek cze­
go komunikacja przez tunel pomiędzy
dworcem głównym i Warszawą-Wscho­
dnią uległa przerwie. Zawezwane dwie

brygady robotników usunęły wykolejony
parowóz. Komunikacja odbywała się tyl­
ko pó jednym tórze. '

(r)

Poseł b. rządu carskiego w Rumunii
eksmitowany z gmachy poselstwa.

Berlin, 27. 8. (PAT) Dorioszą z Buka­
resztu o niezwykłej sytuacji dyploma­
tycznej, jaka wytworzyła się wobec na­
w iązania stosunków dyplomatycznych
pomiędzy Rumunją i Sowietami. W gma­
chu b. carskiego poselstwa rosyjskiego
zamieszkiwał do ostatniej chwili poseł
b. carskiego rządu Kozieł-Pokłewski.

Przed paroma dniami przybył poseł so­
wiecki i zamierzał objąć gmach b. rządu
rosyjskiego. Kozieł-Poklewski oświad­
czył, że bezwzględnie gmachu nie opu­
ści, chyba pod przymusem. Rząd ru mu ń­
ski położył areszt na wszystkich sprzę­
tach, znajdujących się w gmachu i eks­
mitował Kozieł-Pojdewskiego.

Amerykańska powieściopisarka
otrzymała nakaz opuszczenia Niemiec.

Berlin, 27. 8. (PAT). Pani Sinclair Le­
wis, żona powieściopisarza amerykań­
skiego', będąca również autorką, wyje­
chała wczoraj wieczorem z Berlina do

Paryża. Otrzymała ona od władz poli­
cyjnych nakaz opuszczenia Niemiec, w

którem ,,godność narodu nie pozwala
udzielić jej na dłużej goś'ciny'-. Pani

Sinclair Lewis zaprotestowała wobec

przedstawicieli prasy przeciwko twie r­
dzeniu, jakoby w utworach swoich da­
wała Wyraz wrogich uczuć wobec Nie­
miec, dodała jednak, że narodowy so­
cjalizm jest systemem wymierzonym
przeciwko ideałom demokratycznym,
które pozostają drogie całemu światu.

Samoloty komunikacyjne nie trudno pneksilakić w samoloty bojowe.
. Paryż. (PAT) ,,Le Journal'* zamieszcza

obszerny artykuł, w którym porusza spra­
wę lotnictwa niemieckiego. Zdaniem dzien­
n ika Niemcy posiadają obecnie najlepsze
porty lotni'cze w

'

Europie i odpowiednią
ilość specjalistów mechaników i pilotów.
Teoretycznie - pisze dziennik — Niemcy
nie posiąda.ią lotnictwa wojskowego, jed­
nakże niemieckie lotnictwo cywilne, które
bardzo łatwo może być przekształcone na

lotnictwo wojskowe, jest niezwykle silne.
Tak np. samoloty należące do ,,Lufthansy",
mają w razie przebudowy bardzo wysoką
wartość wojskową. Normalne uzbrojenie a-

paratu typu ,,Junkers 52" składa się z dzia­
ła20mm., 3 k.m., 6bomb100kg-owychi
18 bomb po 50 kg. Szybkość, jaką mogą o-

śiągnąć te aparaty, dochodzi do 240 km.
- godz. Dziennik podkreśla, że francuskie sa­

moloty bombardujące mogą rozwinąć szyb­
kość zaledwie 140 km. na godzinę, a poza-
tem zabierają ze sobą o wicie mniejszą i-
iość maferjalów wybuchowych. Inny typ
samolotu niemieckiego ,,Junkers G 38", któ­
rym posługiwać się będzie armja japońska,
rńoż.e zabrać 12 ton obciążenia i rozwinąć
Szybkość 185 km . godz. Uzbrojenie tego sa­
molotu składa sięz1działa 20mm. i 8k.

m. Dziennik opisuje dalej aparaty typu
,,Henkel 70", które wioząc 7 osób, mogą o-

siągnąć szybkość 320 km., a w razie prze­
robienia budowy samolotu na samolot my­
śliwski, szybkość dojść może do 500 km.

godz. Samoloty te mogą unieść do 700 kg.
m aterjałów wybuchowych. W zakończeniu

dziennik podkreśla gotowość przem ysłu lot­
niczego Niemiec, który po upływie . 4-eh
miesięcy od wybuchu wojny, mógłby pro­
dukować miesięcznie 210 samolotów i 450
motorów. Siła potencjalna niemieckiego
przemysłu lotniczego wzrasta; z każdym
miesiącem.

Luksusowy wagon salonowy
szacha perskiego.

Ryga. Do Rygi przybył wagon salonowy
szacha perskiego, wykonany w jednej z fa­
bryk szwedzkich. Przez terytorjum sowie­
ck'ie wagon ma być przetransportowany na

specjalnej platformie, którą dostarcza Mo­
skwa. Wagon pokryty jest szczelnie brezen­
tom i opieczętowany plombami szwedzkie­
mu lifewskierni i łotewskiemu O luksuso-
wem jego urządzeniu krążą już cąłe lcgen-
djŁ

Francja rozbudowuje swoje porty wojenne
Cherbtrarg. (PAT) Po wizycie francuskie­

go ministra marynarki Pietri'ego w Cher-
bourgu podjęta została gruntowna -przebu­
dowa portu jako oparcia floty wojennej.
Zamierzone jest skoncentrowanie wielkich
sit morskich w Cherbourgu tak, aby port
ten, podobnie jak przed wojną, stał się
głównym punktem, zabezpieczającym kanał

la Manche i Morze Północne na wypadek
wojny. W ciągu listopada rozmaite jednost­
ki floty, znajdujące się obecnie na morzu

Śródziemnem w portach Tulonu i Bizerty,
przeniesione będą do portu w Bi-eście, skąd
Skierowane zostaną następnie do Chcrbour-
S'ł .

M i slnnkokilów
zmusza Hitlera sio zlikwidowania zatargu z Watykanem.

Rzym. (PAT) Prasa donosi z Berlina, że
kanclerz H itler gotów jest obecnie doprowa­
dzić do szybkiego zlikwidowania zatargu z

Watykanem w sprawie wykonania konkor­
datu. Odpowiednie uchwały zapaść już mia­
ły na ostalniem posiedzeniu rady gabineto­
wej. PrzędewSzystkiem mają być uwzględ­
nione żądania Watykanu w sprawie przy­
znania niezależności i samodzielności orga­
nizacjom młodzieży i stowarzyszeniom kato­
lickim. Te zmiany w polityce rządu Rzeszy
wobec stolicy apostolskiej tłumaczyć należy,

1zdaniu,n h e rM s iis h Korespondentów prasy

włoskiej, wynikam i ostatniego plebiscytu,
który ujaw nił silną opozycję katolicyzmu,
z'właszcza w Nadrenji.

Język maltański obowiązkowy.
Malta. Na mocy rozporządzenia guber­

natora język maltański stał się językiem
obowiązkowym w postępowaniu przed są­
dami. Do tej pory w procedurze Sądowej u-

żywany był-język włoski, co przedstawiało
dla stron częstokroć niewłatlających tym
językiem znaczno, trudności.

Świętokradztwo w Płocku.

Warszawa, 27. 8. (tel. wł.) Z Płocka

donoszą o popełnionej kradzieży św'ięto­
kradczej w kościele parafjalnym na

przedmieściu w Radzywuu. Złodzieje no­
cą rozbili tabernakulum, rozsypali ko­
munikanty a puszkę do Komunji św7.
zrabowali. Włamali się oni również do

zakrystji, gdzie skradli trzy srebrne i

złocone kielichy i złotą monstrancję.
Świętokradzka kradzież wyw'ołała w

Płocku duże wrażenie i oburzenie wśród

w'iernych. (r)

Samozwańczy irckasant

podatków.
Warszawa, 28. 8. (tel. wł.) Pod zarzu­

tem nadużyć aresztowany został w W a r­
szawie czw'arty zkolei poborca podatko­
w'y niej. H . Gródecki, który sprzeniewie­
rzył 1.500 zł. Inkasował on podatki na

dałekiem i niezamożnem przedmieściu
Warszawy. Gdy go aresztow'ano tłum a­
czył się, iż został okradziony w tramw'a­
ju. Sprawę jego oddano sędziemu śled­
czemu. Gródeckiego osadzono w więz'ie­
niu na Dzikiej. (r)

Stan wody na W iśle dnia 27 sirepnia:
Zawichost 1.96, Warszawa 1.45, Płock

1.06, Toruń 1.24, Fordon 1.29, Chełmno

1.09, Grudziądz 1.40, Korzeniowo 1.59,
Piekło 99, Tczew 1.02, Einlage 2.5S)j
SchieYenhorst 2.68,
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Jtist si (fariMża.

O chleb dla polskich rodzin
we Francii.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").
spotkałemParyż, w sierpniu.

Sprawa żyrardowska pozostała, jak
dotąd bez żadnego echa we Francji. Nie

znaczy to, aby cała ta afera była nie­
znaną w Paryżu. Już dwa miesiące te­
mu pojawiły się bardzo ostre ataki na

p. M . Bousśaca i Mojżesza Caena, jego
zięcia. Zarzucono im ,,szkodliwą dzia­
łalność zarówno we Francji, jak i za­
granicą", twierdzono, że ,,przyczyniają
się do poderwania zaufania do francu­
skiego kapitału i przemysłu" - jednem
słowem, dzisiejszych ,,bohaterów dnia11

bynajmniej nie oszczędzano na terenie

paryskim. Epilogiem tych afiszów i a r­
tykułów — będzie proces, który rozegra
się w kadencji jesiennej przed trybuna­
łem Sekwany. Sytuacja p. Boussaca,
jest i tutaj dość przykra.

Druga natomiast sprawa — nie w'ią­
żąca się zupełnie z całą aferą żyrar­
dowską zaprząta uwagę prasy francu­
skiej a w większym jeszcze stopniu
skupia uwagę polskich dzienników e-

migracyjnych. Jest to kwestja górni­
ków i wogóle robotników naszych na

terenie Francji. Informacje, jakoby
łąc zyła się ona pośrednio lub bezpośred­
nio z echami Żyrardowa — są najzu­
pełniej mylne. Wypadki w Le Foreste
m iały miejsce przed wybuchem żyrar­
dowskiej sensacji — a zresztą analo­
giczne incydenty zaszły i w Belgji. Jak

najpilniejsze zwrócenie uwagi czynni­
ków miarodajnych na całokształt tych
zagadnień — jest wprost koniecznością
chwili; zdenerwowanie wśród szerokich
kół emigracji polskiej wzrosło i jest
najzupełniej umotywowane.

Wczoraj nadeszły pierwsze wiado­
mości z kraju o losie wydalonych gór­
ników polskich. Według tych informa-

cyj, jeden z pomiędzy demonstrantów,
którzy stracili pracę we Francji — szu­
kał jej wszędzie — a skoro iluzoryczne-
mi okazały się widoki na jej znalezie­
nie — popełnił samobójstwo, rzucając
się pod pociąg. Zostawił żonę i ośmio­
ro drobnych dzieci. Są to rzeczy stra­
szne — 1 ludzi tych, wszystko jedno czy
są oni komunisłami lub Ukraińcami,
jest serdecznie żal. Po stokroć nie­
szczęśliwi i biedni.

Ale z drugiej strony trzeba lojalnie
5 bezstronnie zrozumieć sytuację, jaka
wytwarzała się w Le Foreste. Gdy w roz­
mowie z wybitnym urzędnikiem francu­
skim, kwestionowałem słuszność tak

surowego postąpienia z demonstranta­

mi w kopalniach węgla —

się z następującem zdaniem:

Francja jest krajem o odmiennym u-

stroju aniżeli np. Rosja Sowiecka. Jed­
nakowoż i we Francji i w Sowietach

pracują obcokrajowcy. Jak sobie Pan

wyobraża reakcję władz sowieckich,
gdyby się okazało, że cudzoziemcy,
Francuzi, Polacy lub Włosi — szerzą
propagandę liberalną i co więcej, de­
monstrują przeciwko państwowemu u-

strojowi Rosji, krępującemu wolność
robotników sowieckich? A jeżeli przy­
kład jest zbyt drastyczny — to jakby
wyglądała w tych samych warunkach

reakcja Włoch, Niemiec lub Polski?".

Sprawa ta rzeczywiście komplikuje
się poważnie. Najłatwiej agitacji ko­
munistycznej poddają się we Francji
robotnicy cudzoziemscy — gdyż rozpo­
czynając pracę — nie posiadają żadne­
go majątku, żadnych nieruchomości, a

natomiast są często, z powodu nieznajo­
mości języka i ustaw - przedmiotem

wyzysku. Ci, którzy przybyli w okresie

dobrej konjunktury - jest ich znaczna

większość — są na tu ra lnie usposobieni
zupełnie inaczej - ale też finansowo

stoją względnie dobrze. Naturalnie,
protestują oni przeciwko ekscesom

swych towarzyszy — podkreślając lojal­
ność lub narodowe stanowisko. Jedna­
kowoż opinja publiczna siłą rzeczy
uogólnia te wypadki - i w taki sposób
cierpią najniewinniejsi.

Sytuacja zaostrza się zwłaszcza dzi­
siaj. W północnej Francji mamy do

czynienia z poważnym kryzysem węglo­
wym. Ponadto w całym kraju w'ystą­
piły objawy bezrobocia. Jest ono sto­
sunkowo jeszcze niskie — ale zaW'sze

wynosi 250.000 ludzi. Argument, wysu­
w'any nawet przez organizacje robotni­
cze, że ,,niema pracy dla swoich a obcy
pracują" — jest coraz częściej równo­
znacznym z zamknięciem dyskusji o

prawach robotników cudzoziemskich.
Nie chcemy twierdzić, by przy trady-

Stromboii bucha.

Suche regaty.

Dlatego suche, bo odbywają się na lądzie. Na zwykłem podw'oziu umieszcza się żagle
zupełnie tak samo jak na lodzi, a o ile teren jest równy i nieco wiatru, to ten prymi­
tywny wehikuł porusza ^się z dużą nawet szybkością. Sport ten jest głównie upraw'ia­
ny w angielskich miejscach kąpielowych. Dla ludzi bojących się wody jest to idealna
zabawa.

Wulkan Stromboli, położony na jednej
z wysp liparyjskich na póinoc od Sycylji,
po długiej bezczynności począł znowu dy-i
m ić i w'yrzucać ognistą lawę i popiół. Wy -,

spy liparyjskie, jak wiadomo, są miejscem
wygnania” dla w'łoskich przestępców poli­
tycznych. - Ii

cyjnie łiberalnem 1 silnie antyfaszy-
stowskiem nas tawie niu społeczeństwa;
- był on dla naszej emigracji groźny
— ale w żadnym razie nie można go
lekceważyć. 1 1;I

Rynek pracy we Francji — j'est dla!
nas niesłychanie ważnym. Nie w'olno

zapominać, że znalazło tn zajęcie kilka­
set tysięcy naszych rodaków, że poziom
ich egzystencyj jest daleko większy a-

niźeli w kraju, że przyzwyczaili się już
oni do znacznie wyższej stopy życiowej.
W dzisiejszych czasach nie możemy o

tem nawet marzyć, abyśmy znaleźli dla
nich zajęcie w Polsce; mimo olbrzy­
mich wysiłków nie udaje się zmniej­
szyć własnej cyfry bezrobocia, które

staje się chroniczną bolączką Polski.

Każdy transport robotników, wracają­
cych do krajn — to bezrobocie powięk­
sza, mnożąc nasze, jnż i bez tego olbrzy­
mie trudności gospodarcze. Wszystkie
projekty kierow'ania emigracji polskiej
do Ameryki Południowej są fantasma­
gorią; próby, podejmow'ane w tym kie­
runku, skończyły się w'prost katastro-
falnem niepowodzeniem. Francuski ry­
nek pracy - jest dosłownie biorąc, je­
dynym możliwym zbytem naszych rąk
roboczych. Jest to bardzo poważny mo­
tyw% który powinien odegrać swą rolę
także i w układzie stosunków między­
narodowych.

I tu wkracza się na teren polskiej po­
lityki emigracyjnej. Nie zamierzamy by­
najmniej prowadzić dyskusji krytycznej
na temat jej dotychczasowej racjonalno­
ści — tem bardziej, że krytyka ta przero­
słaby ramy niniejszego artykułu. Zazna,
czarny jedynie, że w dzisiejszej ch wili

staje się coraz to bardziej aktualny pro.

Olga W olbryk. (103

(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).
Matka jego stała przy oknie, zapa­

trzona przed siebie.
— Kto jest ta pani, która wyszła od

ciebie?
— Hrabina Woroncow. N ie znasz jej.
Chora powtórzyła:
— Woroncow... nie. Tego nazwiska

nie znam.
— Dopiero co wiedziałam, jak się na­

zywasz... dopiero co... gdy ta pani wy­
szła z domu... i znowu zapomniałam...
Di o!... Zapomnieć, jak nazywa się
własne dziecko...

Nie krzyczała teraz tak często jak
dawniej — ale płakała... Płakała bez

przerwy, po parę godzin... A to było
jeszcze gorsze. W ostatnich dniach w y­
dawała mu się bardzo osłabioną i mie­
wała chwile najczulszej tkliwości dla

niego.
— Nie kochałam cię dostatecznie...-

mawiała wtedy.
Że ma córkę, która się zwie Juanni-

tą, było dla niej za każdym razem

czemś nowem, jakkolwiek powtarzano
je j to dosyć często.

W dwa dni później zatelefonowała
m u Ira. Pragnie go tylko zawiadomić,
ee nie pojedzie już do Fryburga, gdyż

Fiodor Streborn przybył do niej. Głos jej
drżał głębokiem wzruszeniem. W po­
śpiechu zapomniała o zwykłych fraze­
sach, dyktowanych przez kurtuazję. Rzu­
ciła tylko do aparatu krótkie: ,,do wi­
dzenia".

De Guanta zapalił papierosa i długo
chodził tam i sam w zamyśleniu. Nie
miał powodu zaniechać wyjazdu do Fry­
burga — przeciwnie. Może właśnie teraz
m a sprzyjającą sposobność wyperswado­
wania Juanicie, by sobie to wszystko
wybiła z głowy. Szkoda... Podobał mu się
ten Streborn. M iał niebawem złożyć dok­
torat. Tytuł, trudny do uzyskania w tych
ciężkich czasach. A on celowo nie zrobił

nic, by mu ulżyć. Tak, liczył na tego
Streborna... Nawet w tem przedsiębior­
stwie, które miał założyć, wyznaczał mu

w myśli pewną rolę. I oto Awszystko się
zapadło. Człowiek, który dla jakiejś ko­
biety naraża swe życie, nie może być
brany w rachubę...

Wcześniej niż generałowa mogła się
spodziewać, de Guanta zjawił się we

Fryburgu. Nie uprzedził o swem przy­
byciu, bez zameldowania wszedł na

pierwsze piętro. Już na korytarzu po­
czuł woń kropel laurowych. Zapukał
najprzód do pokoju generałowej. Le­
żała w fotelu, piękne siwe włosy spięte
w prosty węzeł, na czole szeroki kom­
pres, a na stoliczku cała baterja flasze-
czek. Bronzowy fularowy szlafrok okry­
wał jej rozłożystą postać. Na jego widok

krzyknęła ł szybko odrzuciła kompres.
Usiłowała się dźwignąć, ale kolaną od­
mówiły jej posłuszeństwa.

” t

— Nie trzeba, ekscelencjo... Proszę
sobie nie przeszkadzać. P an i wybaczy,
że wszedłem ta k bezceremonjalnie...

Przerwała mu ruchem ręki.
— Ach, panie de Guanta... jeśli pan

zastaje starą kobietę w takim stanie, to

tylko panu należy się współczucie. Gdy­
bym była zdrowsza, byłabym napisała do

pana... Mówiąc otw a rc ie- nie czuję
się na siłach... sumienie m i nie pozwa­
la pozostać nadal na stanowisku, które
mi pan zaofiarował...! Dawniej miewa­
łam nieraz do czynienia z porywczemi
drabami, z krnąbrnemi chłopami, z

rozhukanemi końmi, z mężem, który...
no... był trudny, gdy pił nadmiernie
lub miał pecha w kartach... Nie bałam

się samego djabła i gdy zaszła potrze­
ba, chwytałam za harap, albo za rewol­
wer... Ale nigdy nie miałam dzieci, pa­
nie de Guanta... i nie wiem, co robi

matka, gdy dziecko jej wchodzi na dro­
gi, które ona uważa za niewłaściwe i...

Tw'arz Guanty pobladła lekko. Nie
rozumiał ani słow'a. Jakby poomacku
szukając drogi, spytał:

— Proszę mi przedewszystkiem po­
wiedzieć: Czy chodzi tu o Streborna?

Czy to jego wina...?

— O to właśnie chodzi, panie de Guan­
ta. W ina — i nie wina. Okoliczności...
tragiczny splot okoliczności... Ale mniń

tego powiedzieć nie wolno... nie wolno
To właśnie najstraszniejsze. Od rana

obracam w rękach ten list, nie wiew,;
w- jaki sposób wytłumaczyć panu i Ni-

ciej co si.g w'ytłumaczyć nie da... ,

— Czy ekscelencja pozwoli m i prze­
czytać ten list?

Drżącą ręką generałowa podsunęła mu

arkusik wymięty, wilgotny od łez. Za­
wierał tylko kilka wierszy:

,,Droga Pani! Mam nadzieję, eksce­
lencja zechce zapomnieć o tem, co

przedwczoraj pod wpływem szalonego
w'zburzenia Pani powierzyłem, że Pani
nie skorzysta z tego momentu słabości,
który Pani odsłonił tajemnicę, ciążącą
na mojem życiu i nakładającą mi obo­
wiązek niezłomny. Wiem, że uczyniła­
by to Pani w najszlachetniejszej in­
tencji, ałe proszę mi wierzyć, że było­
by to bezcelow'e, gdyż żadna moc ludz­
ka nie jest w stanie powstrzymać mnie
od wykonania mego postanowienia. To,
że ryzykuję przytem całe moje szczę­
ście, to już mo ja spraw'a. Proszę po­
wiedzieć Juannicie... nie — proszę jej
raczej nic nie mówić. Może gniew i o-

burzenie pomogą jej przezwyciężyć
zgryzotę, któ rej jej zaoszczędzić nie mo­
gę. Jedyną moją winą jest to, że nie

usunąłem się w porę, czując przecie, że
rozbudzam w niej pragnienia i nadzieje,
których mi spełnić nie wolno, dopóki
nie będę wolny. Tyle tylko może Pani

powiedzieć de Guancie. Żegnam Panią,
dobra... kochana Pani — i proszę mi

wybaczyć.
Fiodor Skot-Streborn".

Generałowa ani na chwilę nie odej­
mowała oczu od tw'arzy de Guanty, od­
czytującego list. Widziała, jak rysy je­
go kamienieją-coraz bardziej. Rzuciw­
szy okiem na podpis, spojrzał zdu­

miony. (Ciąg dalszy nastąpi);.
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blem całkowitej jej zmiany. Zdaniem

nietylko naszem — ale i najpoważniej­
szych działaczy na wychodźtwic, polska
polityka emigracyjna — mamy tu na

myśli stosunek naszych czynników pań­
stwowych do mas pracujących — po­
w in na dążyć przedewszystkiem do zu­
pełnego wyeliminowania czynnika poli­
tycznego z życia naszej emigracji. Ro­
botnika polskiego we Francji należy
przedewszystkiem zabezpieczyć przed

wpływami jakichkolwiek partyj i stron­
nictw. Na terenie zagranicznym — cho­
ciażby był on terytorjum tak zaprzy­
jaźnionego z nami kraju, jak Francja -

nie wolno nam mieszać się do jakichkol­
wiek spraw wewnętrznych. Wszystko je­
dno. czy chodzi tu o organizacje socjali­

styczne, komunistyczne, czy też nacjona­
listyczne. Postulat ten musi odnosić się
zarówno do organizacyj francuskich, jak
i polskich. Robotnik polski powinien
mieć charakter ,,speca". Należy się tro­
szczyć o jego interesy zawodowe, należy
ochraniać jego pracę - ale trzeba go
wyrwać z tej politykomanji, która staje
się przyczyną ekscesów, wydaleń — a w

następstwie tego — nędzy.
Szerzenie jakiejkolwiek agitacji na

rzecz stronnictw i ugrupowań, nawet

polskich — jest szkodliwe w najwięk­
szym stopniu. W ywołuje bowiem dysku­
sje partyjne, niechęci, krytyki — agita­
cję na rzecz takiego lub innego progra­
mu — a to wszystko kończy się zwykle
tak, jak w Le Fcreste. Z faktu, że jeden

robotnik zapisze się, dajmy na to, do

Strzelca, a dwóch innych, demonstrując
przeciwko niemu, zgłosi swój akces do

pa rtji komunistycznej jest o wiele wię­
cej szkodliwy, aniżeli pożyteczny. Po u-

pływie bowiem pewnego czasu — otrzy­
m amy na granicy polskiej dwóch no­
wych bezrobotnych, usposobionych pod
względem lojalności państwowej jak
najgorzej. A to nie leży ani w interesie

państwa, a ni samych robotników.

Rewizji naszej polityki emigracyjnej
— domagano się już oddawna, nawet ze

strony rzesz robotniczych, wysuwając
przytem najbardziej logiczne argumen­
ty. Niestety, najprostsze zasady są zwy­
kle najtrudniejsze do przeprowadzenia,

Dr. Tadeusz Kiełpiński.

2 GDYNI iWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

,,CZARODZIEJKA", Dziś i dni następnych
Dolores del Rio w swoim najnowszym filmie

p. t. ,,P łomień". Nadprogram tygodniki i do­
datek (komedja).

,,B AJKA". Dziś i dni następnych najnowszy
polski film p. t ,,Hanka", W roli głównej Irena

Benita i Zbigniew Staniewicz. Nadprogram ,,Jaś
i Małgosia'* kolorowa kreskówka

POGOTOWIA:

Miejskie Zakłady Elektryczne — tek 29-67.
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Dyżury nocne od godz, 20 do 8 rano pełnią,
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze. Rewa, Mosty, Mechelmki,
Kosakowo. Stefanowo. Piwoszyoo i Suchy Dwór.

dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obiuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumśi, Za­
gorza. Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.
KOMUNISTA

SKAZANY NA 5 LAT WIĘZIENIA,
Przed sądem okręgowym odbył się dnia 24.

bm. proces przeciwko byłemu sekretarzowi

Związku Zawodowego Transportowców (P. P . S.
— C. K . W .) Stanisławowi Markowi, o przyna­
leżność do tajnej organizacji komunistyczneij,
oraz o uprawianie agitacji komunistycznej na

terenie Gdyni w porozumieniu z komunistycz­
nym posłem do sejmu gdańskiego Serockim, któ­
ry w Gdańsku znajduje się również w obozie

koncentracyjnym.
Przewód sądowy wykazał niezbicie szkodli­

wą działalność wywrotową Marka, wobec czego
trybunał po krótkiej naradzie skaza! oskarżone­
go na-5 lat więzienia z utratą praw honorowych
i obywatelskich na przeciąg lat 5.

WKRÓTCE ODBĘDZIE SIĘ SENSACYJNY
PROCES.

Donosiliśmy swego czasu o zaaresztowaniu

właściciela firmy wartowniczej ,,Rekord" Grud-

nowskiego, radnego Szutenberga i b. st. poste­
runkowego Kaczmarka, pod zarzutem rozsiewa­
nia nieprawdziwych wieści o tutejszym komen­
dancie głównego komisarjatu policji.

Proces przeciwko wyżej wymienionym oskar­
żonym odbędzie się dnia 3 września br. Ponie­
waż do rozprawy powołano znaczną ilość świad­
ków i rzeczoznawców, przeto rozprawa przewi­
dziana jest na trzy dni.

NA CO ADMINISTRACJA Z. U. P. U.
WYDAJE PIENIĄDZE.

Już w artykule naszym p. t. ,,Bez tytułu" w

nr. 156 z dnia 12 lipca br. administrapji tutej­
szych domów Z. U . P. U . zarzuciliśmy sztucznie

konstruowane procesy eksmisyjne, które niepo­
trzebnie rujnowały lokatorów, lub też obciążały

Fundusz społeczny jakim jest majątek Z.U . P.U .

na który składają się ciężko zapracowane grosze
pracowników umysłowych.

Nowym jaskrawym dowodem takiego sztucz­
nie skonstruowanego procesu eksmisyjnego był
wyrok sądu grodzkiego z dnia 22 sierpnia br.
k t ó r y m oddalone zostało żądanie administracji
domów Z, U. P, U. orzeczenia eksmisji z mie­
szkania redaktora i radnego M. Mfstata, oraz

przyznano pozwanemu redaktorowi tytułem
kosztów procesowych 132 zł.

Podobnych procesów z ujemnym dla admini­
stracjiZ.U .P.U . wynikiem było więcej, z któ­
rych wymienimy choćby proces przeciwko p.

Liedtkowej, zam, w blokach przy ul. Śląskiej
i p. Gustawa Szmidta zam. przy ul. Kr. Włady­
sława IV.

Główna dyrekcja Z. U . P. U, w Warszawie

zamiast przeprowadzić dochodzenia przeciwko
urzędnikom administracji, za takie nieopatrzne
szafowanie groszem publicznym, oraz zamiast

zbadania wytoczonych we wspomnianym arty­
kule zarzutów, obrała utartą już i wygodnie(jszą
dla niej drogę, wszczynania dalszych procesów
przeciwko tym, którzy ośmielają się publicznie
zwrócić uwagę na niezdrowe stosunki w admini­
stracjidomówZ.U .P.U,

Jest to metoda bardzo śliska i niebezpieczna.

Głupców nie sieją ani nie sadzą,
a przecież sie rodzą.

Drobne wiadomości.
— W czasie katastrofy kolejowej pod

Imianpo w Mandżurji zginęło 21 osób, a 53
osoby odniosło ciężkie obrażenia.

— W Szczecinie stracono skazanego d w u ­
krotnie na karę śmierci Rothenberga, który
zamordował swą matkę, i ciotkę.

— Gdańsk i okolica nawiedzone byly
przez silną burzę i ulewny deszcz. W kilku

punktach śródmieścia nastąpiła dłuższa
przerwa w komunikacji. Liczne piwnice i

Suteryńy zostały zalane. Po wsiach pioruny
wznieciły kilka poZarów.

— Wycieczka złożona z turysty 1 dwóch
przewodników, która wyruszyła z Lucerny
na Jungfrau w czasie wspinania się. spadla
w przepaść głębokości 360 m. Wszyscy trzej
ponieśli śmierć.

— Guatemala nawiedzona została przez
silne trzęsienie ziemi. Bliższe szczegóły o

wyrządzonych szkodach oraz o liczbie ofiar
ludzkich są dotychczas nieznane.

— W okolicach Windawy, podczas s ztor­
mu zatonął łotewski statek towarowy ,,Maj-
ga". Załoga statku w ciągu 7-iu godzin u-

trzymywała się w małej łodzi ratunkowej
na wzburzonych fa'lach Bałtyku.

— Wykryto spisek na życie prezydenta
Gwatemali generała Ubico, u k n u t y prze z

gwatemalczyków, osiadłych w Salwadorze.

Spiskowcy zostali aresztowani w chwili,
kiedy usiłował zbiec do Salvadoru.

— Na terenie powiatów opawskiego i

karniowskiego w Czechosłowacji, aresztowa­
no 11 osób, członków organizacyj hacken-
kreuzlerowskich, stojących - pod zarzutem
zbrodni zdrady wojskowej i spisku przeciw­
ko państwu.

Gdynia jest prawdziwem eldoradem d'a roz-

maitych ,,Niebieskich ptaków" i wykolejeńców
życiowych, którzy mimo tylu smutnych i pou-

crajacych procesów jakie si: rozegrały przed
tutejszemi sądami, zawsze jeszcze znajdują do­
stateczną ilość naiwnych, dających się nabrać

nawet na stare i oklepane triki, zwane popular­
nie KopenikjjadamL

Od maja br. zorganizowaną została przez Ko-

misarjat Rządu lotna komisja wieloosobowa dla

przeprowadzania w mieście niespodziewanych
kontroli w lokalach gastronomicznych, zakła­
dach przemysłu spożywczego, sklepach, podwó­
rzach kamienic i t. p . pod względem wymogów
sanitarnych i porządkowych.

Komisji tej, mimo jej stosunkowo krótkiego
okresu działalności udało się bardzo wiele lo­
kali i pracowni przemysłowych, zwłaszcza pie­
karni, doprowadzić do porządku. Stała ona się
też postrachem, lecz tylko dla tych właścicieli

przedsiębiorstw, które z natury już mają wstręt
do wszelkiego porządku i czystości,

Ten moment psychiczny mało inteligentnych
i do porządków nieprzywykłych właścicieli lo­
kali, w yzyskał nietyle sprytny, ile bezczelny
kanciarz, aby z tych rewizyj sanitarnych zrobić

sobie prywatne źródło dochodowe.

Najsmutniejszą w tym wypadku jest ta oko­
liczność, że nie był to jakiś obciążony dzie-

dziecznie zbrodniczemi skłonnościami osobnik,
lecz człowiek z towarzystwa, syn profesora
Uniwersytetu Jagiellońskiego Jerzy Mazanowski

człowiek już nie młody, od kilku lat żyjący w

Gdyni z nieokreślonych źródeł dochodu. Naj­
pierw przdestawiał on się jako emerytowany
kapitan w ójsk polskich i legjonista(!) i jako
taki pod pozorem swoich szerokich i dobrych
stosunków z władzami, ofiarowywał ludziom

łatwowiernym — ma się rozumieć nie bezinte­
resownie — swoją interwencję, a nawet miał tą
czelność w niektórych wypadkach interwenio­
wać — ma się rozumieć, najczęściej bezsku­
tecznie.

Poza tem wykorzystując swoje dodatnie ze­
wnętrzne pozory, połączone z odpowiednim

Z ECISjlJU.

Odciął chłopcu głow ą.
Potworne morderstwo seksualne

w Sosnowcu.

Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Z Sosnow'ca

donoszą o aresztowaniu potwornego mor­
dercy ucznia szkoły powszechnej 6. p.
Ckudcbmskiego, lat l i . Mordercę, jego
był blacharz wędrowny niej. Sążeń.

Zwłoki nieszczęśliwego chłopca z n a ­
leziono na polu z odciętą głową, którą

BROSZKI

'KOWALSKINA*
STOSUJE Sie OCZY UPORCZVWVCH S / f

BÓLACH
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Autor Kroniki Niedzielnej szuka natchnienia.

stopniem inteligencji (ma być rzekomo ukoń­
czonym prawnikiem, co jednak nie zostało je­
szcze stwierdzonem) oraz dobremi formami to­
warzyskiemu jakie uzyskał z wychowaniem, na­
ciągał rozmaite przygodnie poznane osoby, na'

rozmaite wysokości pożyczki chwilowe, które

miał po nadejściu emerytury zwrócić.

Ma się rozumieć, żaden z łatwowiernych
wierzycieli już więcej swych pieniędzy nie oglą­
dał, gdyż ,,p. en\er. kapitan" umiał przezornie
wymijać swoich wierzycieli.

Wreszcie kiedy krąg tych wierzycieli tak się
już rozszerzył, że trudno było znaleźć nową

ofiarę, rzucił się ,,p. kapitan" na zupełnie nowe

pole, przedzierżgając się nagle z kapitana na

,,lekarza sanitarnego" dr. Mazanowskiego.

W tym charakterze, wykorzystując pewien
nastrój paniki pośród właścicielami lokali re­
stauracyjnych z powodu działalności komisji sa-

nitarno-porządkowęj, zjawiał się w upatrzo­
nych przez siebie — zazwyczaj podrzędniejszych
zakładach gastronomicznych w charakterze kon­
trolującego lekarza sanitarnego i przeprowadzał'
bardzo rygorystyczne kontrole, a nawet posu*
wał się tak daleko, że nakładał na zakwestiono­
wane przedmioty jakieś pieczęcie, opuszczając
z wielkim tupetem lokal, ażeby potem, po ja*
kiejś pół godzinie do niego powrócić i wszcząć
pertraktację o ewentualne darowanie kary, lub

zdjęcie pieczęci, jeżeli właściciel zobowiązał się
złożyć jakąś mniejszą lub większą kwotę — w

miarę rodzaju rzekomego przestępstwa, lub sta­
nu majątkowego — ofiarę na nie określone bli­
żej ,,cele społeczne", którą ,,p. lekarz sanitarny"
zagarniał bez pokwitowania do swoje(j kieszeni.

Niestety ,,tak długo dzban do wody chodzi,
dopóki mu się ucho nie oberwie". Oberwało

się też i ,,p, em. kapitanowi Iegjonowemu"
i ,,lekarzowi sanitarnemu", kiedy jego osobą za­
interesowała się tut, policja, która ustaliła, że

nietylko nie był on nigdy kapitanem, ale nawet

wogóle w wojsku nie służył, a na medycynie
znał się tyle, ile koń na wyższej matematyce.
Wobec tego stanie on wkrótce przed sądem,
gdzie będzie miał możność wyłożenia metod

zdobywania patentów lekarskich i szlifów oficer­
skich, z których to wykładów największą ko­
rzyść odniosą ci łatwowierni, którzy za naukę
tę już naprzód zapłacili.

znaleziono dop'iero w parę dni po wypad­
ku, o kilka kilometrów od miejsca mor­
du. Oględziny zwłok wykazały, iż mor­
derstwo dokonane zostało na tle seksu-
alnem.

Sążnia odstawiono pod silną eskortą
policyjną do Zgierza, gdzie będzie skon­
frontowany z licznymi świadkami ohy­
dnej zbrodni. (r)

Zamach samobójczy
w obawie przed operacją.

Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Córka
szewca 21-Jetnia I. Fijałkowska cier­
piała na zapalenie ślepej kiszki i była
zmuszona poddać się operacji. F ija ł­
kowska tak się przejęła swą chorobą i

nieodzowną operacją, iż w przystępie
wielkiego zdenerwowania wyskoczyła
oknem z czwartego piętra. W stanie
c ię żkim przewieziono ją do szpitala, (r)

Zbrodniarz rumuński
ukrywa się w Polsce.
Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Policja

rumuńska poszukuje niej. Sautowina,
obywatela ziemskiego z pod Kiszyniewa,
który podstępnie namówił kochanka

swej żony do przejażdżki łodzią po mo­
rzu Czrrnem i w tym momencie utopił
go. Był to student nazwiskiem Malinów.
Zbrodniarz ukryw a się podobno w

Polsce, (r)

Podatnicy maj'ą przysięgą uj'awnić
swój stan majątkowy.

Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Minister­
stwo skarbu wydało okólnik do urzę­
dów skarbowych w sprawie ściągania
zaległych podatków'. Urzędy skarbowe

będą miały prawo odbierać przysięgę od

płatników na okoliczności uja w n ie n ia

m ajątków przez nich posiadanych w

w'ypadku, gdy zajęcia nie wystarczą na

pokrycie należności skarbowych.
Składającemu fałszywą przysięgę

grozić będzie kara z art. 140 k. k., który
przewiduje za tego rodzaju przewinie­
nia karę do 2 lat więzienia, (r\
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wyspy tajemniczewynurzają się i zapadają w głębinach oceanów.
Tysiące okrętów unosi się codziennie

na falach oceanów. Każdy zakątek i każ­
da zatoka morska we wszelkich szeroko­
ściach i długościach geograficznych wy
daje się być znana i zbadana. Wydaje
się, że niema nic nowego do odkrycia.
Tymczasem, jak . o tem świadczy histo-

rja żeglarstwa, na obszarach morskich
setki i tysiące razy zwiedzonych, w yła
niają się nagle z głębin morskich wyspy
na takich miejscach, na których donie-
dawna rozpościerała się gładka po­
wierzchnia wody.

Tak np. w roku 1768 zauważyli żegla­
rze amerykańscy w cieśninie Beringa
pojawienie się nowej wyspy, którą na­
zwano ,,Ship Rock". W dwadzieścia
ośm lat później, wśród gwałtownych
burz i wstrząsów pochodzących od wy­
buchu podmorskiego wulkanu, nastąpiły
narodziny nowej wyspy w tej samej oko­
licy. Działo się to na oczach rosyjskich
żeglarzy, którzy nowopowstałą wyspę o-

kreśłiłi mianem ,,Bogusławskij Ostrów
Podmorskie wulkany, którym swe po­
wstanie zawdzięczały obie te wyspy, na

blisko sto lat przerwały swą akcję. Ale
oto w roku 1888 nowa wyspa wystrzeliła
z toni morskiej. Wyspa ta przedstawia­
ła się jako potężna skała, której wierz­
chołek wznosił się nń 240 metrów ponad
poziom morza. Jednakowoż siły, które

dały początek tej trzeciej zkolei nowo­
narodzonej wyspie, zniszczyły najstarszą
z nich. Wyspa Ship Rock równie gwał­
townie jak przed 100 łaty wynurzyła się
z głębiny, obecnie znikła pokryta w zu­
pełności przez wzburzoną toń morską.
I znów nastał okres bezczynności pod­
morskiego wulkanu. Aż około roku 1910

rozpoczęły się nowe wybuchy i wstrząsy.
W ich wyniku, ekspedycja która w yro­
ku 1927 wybrała się celem zbadania ta­
jemniczego archipelagu, nie znalazła już
ani strzępka lądu na jego miejscu. Je­
dynie tylko płytkie i niewielkie mieli­
zny stanowiły ślad zatopionych wysp.
W jednej z tych mielizn znajdował się
krater wulkanu, z którego lawa wybu­
chała, spadając z hukiem i sykiem do

wrzącej dookoła wody morskiej. Woda
nawet w odległości setek metrów od
wulkanu wykazywała temperaturę 20

stopni, jakkolwiek cieśnina Beringa
znajduje się w pobliżu bieguna. Całe sta­
da fok i chmary ptaków morskich wy­
grzewały się z rozkoszą w ciepłej wo­
dzie.

Inną taką wyspą, która poprostu ba­
w i się w chowanego jest odkryta w roku
1865 przez okręt angielski wyspa Fal-
con Island. W dwanaście lat później, t.

j. w r . 1877 inny statek angielski nie
znalazł z tej wyspy ani śladu. Jedyną
rzeczą, która się dała zauważyć był
wznoszący się w górę z morza słup pary.
Ale w roku 1885 wyspa pojawiła się zno­
wu nad powierzchnią i miała nawet po­
nad 100 metrów wysokości. Za trzy lata

wyspy znów nie było. Ale w roku 1927

wyło niła się ona znowu, dźwigając tym
razem na sobie potężny stożek wulka­
niczny, ziejący lawą i ogniem.

Dziwy takie działy się jednak nietyl­
ko w jakichś odległych stronach. Świad­
kam i sensacyjnych narodzin nowej wy­
spy byli w roku 1831 mieszkańcy połu­
dniowych wybrzeży Sycylji. Narodziny
te poprzedzone zostały przez gwałtowne
wstrząsy ziemi, które niemało strachu

napędziły mieszkańcom wioski rybac­
kiej Sciacca. Po kilk u dniach grozy pe­
wnego pogodnego popołudnia zauważyli
przerażeni rybacy, że woda w pobliżu
brzegów poczyna poprostu się gotować.
Po chwili z głębiny morskiej wystrzelił
słup wody wysokości 50 metrów, które­
mu towarzyszył grad kamieni i chmura

popiołu, która po chwili zasłoniła cały
widok. Gdy po kilku godzinach wiatr

rozproszył dym, ujrzeli ludzie, zgroma­
dzeni na wybrzeżu, krater wulkanu wy­
nurzający się z morza. Wyspa rosła w o-

czach. Pod wieczór obszar nowego lądu
m iał około 5 kilometrów średnicy. Za
kilka dni na wyspie tej wyrosły dwa
wierzchołki górskie o wysokości około
200 metrów- ,,Ferdinandea" nazwali Sy­
cylijczycy nową wyspę( Zachłanni An­
glicy jednak objęli ją w panowanie. Je­
dnakże niedługo cieszyła się W ielk a

Brytanja nowym nabytkiem terytorjal-
nym. Za kilka bowiem miesięcy wyspa
Ferdinandea równie gwałtownie znikła,
jak się narodziła. I znów strwożeni Sy­
cylijczycy na własne oczy widzieli, jak
potężne wierzchołki górskie i cały ląd
wśród huku eksplozji wulkanu i syku
gotującej się wody morskiej zapadły się
pod wodę. Dzisiaj jedynym śladem po
wyspie Ferdinandea jest rafa podwodna,
stanowiąca poważne niebezpieczeństwo
dla żeglugi morskiej.

Szczególnie tajemnicza jest historja
wyspy odkrytej w roku 1848 przez kapi­
tana Docigherty między Nową Zelandją

a Cap Horn, i nazwanej od swego od­
krywcy Docigherty-Island. Wyspa ta
miała około 10 kilometrów średnicy i

wznosiła się o 90 metrów nad poziom
morza. Jeszcze w roku 1860 widziano tę
wyspę w miejscu wskazanem przez kpt.
Docigherty. Kiedy jednak w r. 1912 ka­
pitan Scott, który wkrótce później zginął
tragicznie w wyprawie do bieguna po­
łudniowego przepływał w pobliżu miej­
sca, w którem wedle mapy powinna była
znajdować się Docigherty Island, nie
znalazł z niej ani śladu. Sondowanie zaś
dna morskiego wykazało w tem miejscu
głębinę sięgającą 4.000 metrów.

Bigamista usiłował wstąpić
po raz trzeci w związek małżeński.

Patentowanym oszutem matrymonialnym oka­
zał się niejaki 32-!etni Konstanty Komuda, któ­
ry poślubił dwie Kujawianki, a ostatnio po raz

trzeci zamierzał stanąć na kobiercu ślubnym
z nadobną Poznanianką.

Bohater afery przybył w roku 1930 do Sło­
wikowa, pow. Inowrocław, gdzie znalazł doryw­
cze zatrudnienie. Tu poznał on 24-letnią W ła­
dysławę Treicheltównę z którą ożenił się póź­
niej. Pół roku po ślubie Komuda uciekł od
swej ślubnej żony, zabierając sobie na ,,pa­
miątkę" złote pierścionki, 6C0 zł w gotówce
i większą ilość bielizny. Słuch o nim zaginął.
Tymczasem dezerter hymenu został tróżem pol­
nym na majątku Gębnia pod Pakością. 'J /e wsi
Miechowice, pow. Inowrocław, spodobała mu się

22-letnia Bronisława Świercz. Bujaniem zdobył
względy wybranej i na podstawie fałszywych
dokumentów wziął po raz drugi ślub.

Po paru tygodniach oświadczył młody mał­
żonek, że musi wyjechać do Warszawy po spa­
dek, który otrzymał po zmarłym stryju. Teścio­
wie wyasygnowali zięciowi sporą sumę na po­
dróż do stolicy. Komuda wyjechał, lecz nie
wrócił.

Następnie ukazał się uparty wielbiciel wese­
la na gruncie poznańskim, gdzie ubiegał się
o rękę niejakiej p, S. W międzyczasie porzu­
cone i poszkodowane żony doniosły władzom

policyjnym o wyczynach Kómudy. Rozesłano
gończe listy, lecz sprytny oszust poczuł niebez­
pieczeństwo i przepadł jak kamień w wodzie.

Kawalerska jazda w tłum ludzi
zakończyła się wypadkiem.

Na ławie oskarżonych przed bydgoskim są­
dem okręgowym na sesji wyjazdowej w Inowro­
cławiu zasiadł onegdaj 25-letni Stefan Głowacki
z zawodu rzeźnik, zam. w Kruszwicy.

A kt oskarżenia zarzuca mu umyślne przeje­
chanie 7-lętniego Bogusława Domagalskiego.
Wypadek miał miejsce 20 sierpnia ub. r . na uli­
cy Nowej, gdzie zebrał się przed jednym z do­
mów tłum łudzi przysłuchu(jąc się awanturze ro­
dziny Błaszaków i zatarasował całą jezdnię, W
tym czasie jechał wozem oskarżony rzeźnik,
który podciął konia i ruszył prosto w tłum.

Powstał popłoch, ludzie poczęli się szybko usu­
wać, lecz m ały chłopczyk nie zdążył i wpadł
pod koła, doznając złamania prawej nogi i poka­
leczenia wskazującego palca u lewej ręki.

Oskarżony do winy się nie przyznaje, lecz na

podstawie zeznań świadków jak i 7-letniego
Domagalskiego, sąd w osobach s. o, Baryga
i podprokuratora Telichowskiego, skazał Gło­
wackiego za umyślne najechanie i uraz cielesny
na 6 miesięcy więzienia zawieszając wykonanie
kary warunkowo na przeciąg 3 łat.

Strzał pod Wawelem
do uciekającego więźnia.
Kraków, 26. 8. (PAT). Policjant, eskoiv

tujący z Ostrówia Mazowieckiego w ięź
*

nia, ciężko gopostrzelił w momencie, gdy
ten usiłował zbiec. Ranny podawał się
za studenta Jerzego Pollanda, jednak —

jak się obecnie okazało ze znalezionych
przy nim dokumentów — jest on giserem
i nazywa się Marjan Antoni Tatrzański.
W pewnym momencie, niedaleko Wawe­
lu na placu Groble, Tatrzański zaczął u-*
skarżać się posterunkowemu, że jesfc
chory i zachowywał się podejrzanie. Na­
gle więzień przeskoczył przez pobliski
płot i począł uciekać. Wówczas poste­
runkowy strzelił do zbiega, raniąc go
ciężko w bok. Rannego odwieziono do

szpitala.

Zadłużenie samorządów.
Warszawa, 26 8. (Tel. wł.). Została o-

głoszona oficjalna statystyka, ilustrują­
ca zadłużenie samorządów na terenie

całego kraju. Długi samorządów wkońcu
r. ub. wynosiły 124.300.000 zł, z czego 59

miłjonów należy się Bankowi Gospodar­
stwa Krajowego. (r)

Straszny wypadek 10-letniego
chłopczyka.

Z Tucholi donosi nasz korespondent:
We wsi osadniczej Kęsowo, pod Tucholą,

uległ strasznemu w ypadkowi 10-letni synek
osadnika Pika, który niemal zakończył się
śmiercią.

Podczas młócenia zboża w stodole, przy po­
mocy młockarki, znajdujący się w pobliżu
chłopczyk został pochwycony przez tryby ma­
szyny, które wy rw ały mu zupełnie lewą rękę.

Po przewiezieniu chłopca, w nader groźnym
stanie, do szpitala Sióstr Elżbietanek, nastąpiła
amputacja tej, zaledwie trzymającej się ciała,
ręki. Stan nieszczęśliwego chłopca jest groźny.

Tragiczna przejażdżka kajakiem .

Dwoje młodych ludzi w obliczu śmierci.

Ze Świecia donosi nasz korespondent:
Uczeń gimnazjalny Alfons Zielniewski, ba­

wiący na wywczasach u swych rodziców w

Drzycimiu, udał się w towarzystwie koleżanki,
uczennicy gimnazjum z Bydgoszczy, bawiącej tu
również na wywczasach, do pobliskiego Gródka,
by użyć przejażdżki kajakiem po rzece Wdzie.

W odległości dwóch kilom etrów od wioski
nagle kajak się wywrócił

'

nakrył obu pasaże­
rów, którzy byliby niewątpliwie utonęli, gdyby
nie przytomność, znajdującego się coprawda w

obliczu śmierci już, gimnazjasty, który z wysił­
kiem ostatnich sił wydobył się na powierzchnię
i dzięki umiejętności pływania ocalił własne
i swej śmiertelnie przerażonej koleżance życie.

Polska wgcieczka orfeniacufiia
fedficidistóliccs gimSlftieiiiaiiowe,

Norweska mapa niedokładna.
Polska wycieczka orientacyjna, która u-

dała się dla wyszukania najodpowiedniej­
szej drogi do nieznanego wnętrza Ziemi TÓ-
rella w okolicach podbiegunowych Norwe-
gji, ukończyła w ciągu miesiąca czerwca

pierwszą część swojej pracy. Uczestnicy
wycieczki założyli główny obóz nad wybrze­
żem fjordu Van Keulen, na morenie czoło­
wej lodowca Finsterwaldera. Jako punkt
wyjścia do zbadania nieznanej Ziemi Torel-
la, wycieczkowcy wybrali okolice czoła lo­
dowca Pencka, ale lodowiec pokryty był do

połowy lodem. Wobec tego wycieczkowcy
zdecydowali się ruszyć w górę lodowcem
Finsterwaldera, a wrócił lodowcem Pencka.
W dniu 25 czerwca wyruszyła grupa wy­
wiadowcza, złożpna z lnż. Bernadzi|dewicza,
Siedleckiego, m ajora Zagrajskiego i kpt. Za­
wadzkiego, zaś druga grupa, złożona z 3 o-

sób, pozostała na wybrzeżu, instalując ra­
diostację i prowadząc prace geologiczne.

Grupa wywiadowcza wzięła ze sobą za­
pas żywności na tydzień, sprzęt biwakowy,
przyrządy do triangulacji i fotogrametrii,
oraz 30 porcyj dziennych żywności. Marsz
lodowcem w grząskim śniegu i wśród rwą­
cych strumieni, był uciążliwy, lecz pogoda
była wspaniała. Po wspięciu się na przełęcz
lodowca Finsterwaldera wycieczkowcy

stwierdzili, że mapa norweska jest niedo­
kładna. Przełęcz opada nieoczekiwanie stro­
mą ścianą śnieżną wysokości ponad 200
mtr., przewieszając się nad nią czapami o-

gromnych nawisów. Z przełęczy wspaniały
widok na zachodnie odgałęzienia lodowca
Pencka.

Po zainstalowaniu stanowiska fotograme­
trycznego, wycieczkowcy sforsowali wkoń­
cu przełęcz, na której stanęli na szczycie
przełęczy na płn. - wśchód od FUtelbergu.

Rozciągał się stamtąd widok na ,,ich"
kraj, na ogromną śnieżną płaszczyznę lo­
dowcową wśród pięknych gór. To była część
białej plamy na mapie, którą mieli zbadać.
Potem wyszli na sąsiadujący z przełęczą
nienazwany dotychczas szczyt nr. 1, który
stanowił wierzchołek pierwszego trójkąta
ićh triangulacji. W dniu 29 czerwca wy­
cieczkowcy byli już na górnym cyrku lo­
dowca Pencka. .Tam zainstalowali trzecie

stanowisko fotogrametryczne. Tu skończyła
się mapa norweska i zaczęła się mapa pol­
ska. Siedlecki i mjr. Zagrajski wyszli na

Richthofenberget, inż. Bernadzikiewicz na

nienazwany i nieoznaczony na mapach

szczyt nr. 2 w połucln. wschodnim końcu
cyrku lodowca Pencka. W dniu 20 czerwca

po 20 kim . zjazdu lodowcem Pencka w y­
cieczkowcy stanęli nad wybrzeżem Van
Keulenfjordu.

IWowintfamerąikajBsBiSe.

Otwarto nową historyczną kartę w hi

storji lotnictwa amerykańskiego:
W czasie pewnego wieczoru wyleciał z

lotniska w Nowym Jorku olbrzymi linjó-
wiec powietrzny ,,The Sky Chief", należą­
cydolinji T.W .A.Douglas, na skok, wy­
noszący 2.600 m il.

Niósł on w sobie czternastu pasażerów,
między którymi było trzech notablów, m ia­
nowicie: kapitan Frank Hawks, sławny lot­
nik z rekordami szybkości; Elliot Roosevelt,
23-letni syn prezydenta Rooseyelta, lubieją-
cy podróżować samolotami, który niedawno
został wybrany wiceprezesem Aeronautieal
Chamber of Commerce, i T. Park Hay, wy­
soki urzędnik federalny, który był gospoda­
rzem dla 11 dziennikarzy na tym pierwszym
transkontynentalnym locie wielk. linjowca.

Przelotu z Nowego Jorku do Chicago,
miejsca pierwszego zatrzymania się lataw­
ca, dokonano w czterech godzinach, 43 m i­
nutach, mimo silnego wiatru czołowego.

Samolot wzniósł się ponad chmury na

wysokość 15.000 stóp i pędził z szybkością
220 m il na godzinę.

Pasażerowie czuli się w kabinie latawca

jak w pociągu w wagonie klubowym. Spa­
cerowali w krużgankach, palili cygara, sia­
dali na poręczach wielkich krzeseł, rozma­
wiali o tem i o owem, grali w karty i żar­
towali. Niektórzy z dziennikarzy pisali na

maszynkach sprawozdania swych wrażeń
do gazet, które reprezentowali.

W Kansas City — 407 mil lotniczych
od Chicago — nastąpiła zmiana pilotów
wielkiego latawca.

O godzinie 7.15 rano czternastu pasa­
żerów opuszczał(* aeroplan ń a lotnisku

t\

Glendale, udając się na śniadanie do LoS
Angeles. Chicago by'ło oddalone od Pa­
cyfiku tylo 12 godzin 25 minut...

POCIĄG SZYBOWCOWY ZMUSZONY
DO LĄDOWANIA.

Powietrzny ,,pociąg" szybowcowy, lecący
z Nowego Jorku do Waszyngtonu, zmuszo­
ny został do wylądowania w Filadelfii. Sa­
molotowi, ciągnącemu za sobą trzy bezmo-
torowe szybowce powietrzne, zabrakło gazo-
liny w walce z silnym wiatrem. Każdy z

tych trzech szybowców posiadał 75 funtów
poczty. W odległości pół m ili od Filadelfii,
na wysokości 2.500 stóp, trzy szybowce zo­
stały odcięte od aeroplanu i wszystkie wy­
lądowały bezpiecznie.

ORYGINALNY STRAJK POMOCNIKÓW
GOLFIARZY.

Około 160 chłopców, którzy trudnią się
noszeniem kijów golfowych podczas gry
między zawodnikami na polu golfowem
klubu Exmoore Country w Highland Park,
zastrajkowało. domagając się większej za­
płaty, Ponieważ panowie golfiarze i panie
golfiarki oświadczyli, że nic sobie z tego
strajku nie robią i zaczęli sami dźwigać po
dwa kije, małe bractwo dżwigaczy kijów
golfowych najpierw wygwizdało graczy, a

następnie wzięło się na bardziej radykalny -

sposób zatrzymania całej gry. Oto nosicie­
le golfowi pobiegli wszyscy do jeziorka, tu

zdjęli ze siebie ubrania i nuż kąpać się i

gonić, a bawić wokoło jak ich Pan Bóg
stworzył. Panie golfiarki zgorszone wido­
kiem nagusów zaprzestały gry. Dopiero

wezwana policja wypędziła małych nudy­
stów i gra w golfa potoczyła się dalej.
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KALENDARZYK.

Dziś: Józefa Kai.
Jutro: Augustyna b. d. K .

Wschód słońca o godzinie 5.02.
Zachód słońca o godzinie 19,00.

Stan pogody
Po przejściowym wzroście zachmurzenia

i miejscami przelotnych deszczach ponowne
polepszenie się stanu pogody. Nieco chło­
dniej. Słabe wiatry z kierunków zmiennych.
W dalszym ciągu skłonność do burz.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 27 sierpnia do 2 września br.

1) Apteka pod Aniołem.

2) Apteka przy Placu Teatralnym.
3) Apteka Tarasiewicza.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" przy
ul. Gdańskiej 54. wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Z TEATRU MIESKIEGO.

Dziś, w poniedziałek, przedstawienie na

powodzian, po cenach minimalnych. Wy­
pełni głośna sztuka Wł. Fodora ,,PQCAŁU-
NEK PRZED LUSTREM", która ukaże się
nieodwołalnie ostatni raz w sezonie.

We wtorek przedstawienie zawieszone.
Pożegnalny występ Oli Obarskiej i M.

Wawrzkowicza odbędzie się w piątek, dnia
31 bm. w pełnej humoru operetce ,,NO, NO
NANETTE" w reżyserii M. Dowmunta i

pod dyrekcją P. Kuczery.
Legitymacje zniżkowe, nabyte na sezon

1933/34 traca ważność z dniem 31 bm. Jest
to ostateczna okazja wykorzystania kupo­
nów podczas gościny artystów warszaw­
skich.

Nowe legitymacje, uprawniające do na­
bycia biletów z 30% zniżką na sezon 1934/35

wydaje codziennie kancelarja teatru od go­
dziny 10—2 i od 7-8 wiecz.

'
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W związku z procesem Dobrowolskiego,
który jako konsul polski w W. Ks. Luksem-
burskiem dopuścił się licznych nadużyć, do­
nosi prasa warszawska, że konsulat luk­
semburski został zwinięty, a agendy jego
przydzielono do konsulatu w Brukseli. My
przed miesiącem wyraziliśmy na tem .m iej­
scu zdziwienie, co ma do roboty konsul pol­
ski w Luksemburgu!

W Berlinie jacyś złośliwcy sprzedawali
potajemnie papier klozetowy... ze Swastyką!
W konsekwencji tego policja urządza w

pewnych dyskretnych ubikacjach rewizje w

poszukiwaniu za tą ,,nielojalną literaturą".
Czy takie 'niesmaczne wybryki byłyby do
pomyślenia, gdyby rząd tego symbolu hit­
lerowskiego nie otacza! do śmieszności po­
suniętą przesadą!

Szach perski bawiąc w Ankarze (nowa
stolica Turcji) przegra! do Kemala Paszy
po dziesięciogodzinnej grze w pokera m i­
ljon funtów tureckich i zobowiązał się dług
ten do 6 tygodni wyrównać (Kodeks hono­

rowy żąda wyrównania takich długów w

przeciągu 24 godzin). Termin sześciotygod­
niowy właśnie upłynął, ale Szach o. swem

zobowiązaniu nie pamiętał. Zachodzi wobec
tego pytanie, czy szacha nie należałoby o-

głosić niehonorowym i nie pozbawić go tro­
nu przodkow'i

Kilka kantonów chińskich przyjęło usta­
wę, mocą której wiarołomny małżonek do­
staje 25 bambusów na odwrotną stronę cia­
ła. Gdyby tak u nas zaprowadzić podobny
rygor, to zapotrzebowanie kijów bambuso­
wych, obecnie używanych głównie do wę­
dek, wzrosłoby tysiąckrotnie.

— 17książek T. C.L. za zł 5,95. ,,W ydaw­
nictwo T. C. L . w Poznaniu", pragnąc udo­
stępnić młodzieży szkolnej oraz szerszej
publiczności nabycie tanich arcydzieł lite­
ratury polskiej i obcej, wydaje od dwóch
lat po minimalnej cenie 35 gr za każde

dzieło, utwory najwybitniejszych pisarzy o

pełnym tekście z wstępem i objaśnieniami.
Dotychczas wyszło 17 książek, a mianowi­
cie: Treny i Odprawa Posłów Greckich,
Wiesław, Grażyna, Ballady i Romanse, So­
nety, D ziady, część I., II., IV., Dziady, cz.

III. , Konrad Wallenrod, Ojciec Zadżumio-

nych, Przedświt, Nieboska Komedja, Zem­
sta, Marja, Życie i twórczość Wyspańskie-
go, Jak uczcimy Królowę Jadwigę, H . Sien­
kiewiczowi w 50-lecie ,,Ogniem i Mieczem",
O konstytucji 3-go Maja, — Do nabycia w

Sekretariacie T. C. L . w Grudziądzu, ul.

Legjonów 28, w Centrali T. C. L . .w Pozna­
niu, ul. Św. Marcin 37, oraz w Domu Ksią­
żki Polskiej, Warszawa.

za podrzucenie nieślubnego dziecka.

(kj) Sąd bydgoski rozpatrywał ostat­
nio sprawę 26-letniej Konstancji Jaskól­
skiej, oskarżonej o podrzucenie swego

nieślubnego dziecka w zagrodzie nieja­
kiej Katarzyny Dyttnerowej w Ciężków-
ku pod Szubinem. Na odbytej rozprawie
oskarżona tłumaczyła się trudnemi wa­
runkami materjalnemi. Sąd orzekł wy­
rok skazujący Jaskólską na rok więzie­
nia z warunkowem zawieszeniem wyko­
nania kary przez trzy lata.

SUCHY SZAMPON

ODTŁUSZCZASZYDMOi WY60WUE WŁOSY
i NADAJE FRYZURZE PUSZYSTOŚĆf ,

_________________________ pudełko2. - zł.
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— Koto Rodziny Kolejowej I Bydgoszcz-
Dworzec budynek stacyjny I piętro, pokój 4

zawiadamia, że sekretarz Koła I przyjmuje
jeszcze codziennie od godziny 15—15.30 zgło­
szenia dzieci w wieku od łat 4—7 do Przed­
szkola ,,Kolejowy Dom Dziecka" (ul. Król.

Jadwigi 16). Oplata wraz z dożywianiem
dziecka wynosi dla pracowników kolejo­
wych (członków Rodziny Kolejowej) 3.50 zł.

— Kto zgubił? W Zarządzie Miejskim
w Bydgoszczy — oddział Porządku Publicz­
nego — złożono wzgl. zgłoszono następują­
ce znalezione przedmioty: rękawiczk'i dam­
skie, pierścionek damski, łańcuszek srebrny
z medalikiem i 1 kanarka. Prawo własno­
ści należy zgłosić w wymienionym urzędzie,
ul. Grodzka 25, pokój nr. 19.

Polscy kolarze wygrali ostatni etap biegu Berlin - Warszawa.
Ostatni etap wyścigu kolarskiego Ber­

lin -— Warszawa wywołał w stolicy olbrzy­
mie zainteresowanie. Ulice p'zepełnionc
były publicznością. Policja z trudem utrzy­
mywała wąską ścieżkę przejazdową. Go­
rączkowe oczekiwania wzmogło mimowol­
ne opóźnienie, jakie nastąpiło na trasie z

powodu zatarasowania drogi tak, że kola­
rze musieli objeżdżać drogę okólną, nakła­
dając 18 kim.

Burzą oklasków i wielkiemi okrzykami
powitano zjawiającego się Polaka Urbania­
ka, który prowadził na ulicach Warszawy.
W okolicach podwarszawskich sytuacja wy­
glądała nieciekawie, gdyż na czterech
Niemców w pierwszej czolowiej grupie by­
ło tylko dwóch Polaków. Na ostatnich ki­
lometrach Sytuacja zmieniła się na naszą
korzyść.

Za prowadzącym Polakiem jechał o kil­
kanaście metrów Niemiec. Witano go rów­
nież oklaskami i okrzykami. Byl bardzo
zmęczony, gdy nasz zawodnik trzymał się
dzielnie. Entuzjazm mieszkańców stolicy
towarzyszył po ulicach Warszawy naszemu

Urbaniakowi, który prowadził ąż do sa­
mych Dynasów, gdzie była meta wyścigo-
wa.

Na Dynasach zebrało się około 10 tys.
ludzi. . Takiego ścisku jeszcze nigdy na

tym torze nie było. Tu najbardziej jaskra­
wo uw ydatniało się zainteresowanie wyści­
giem. Stawiano sobie tylko jedno pytanie:
kto pierwszy wpadnie - Niemiec czy Polak.
Zdenerwowanie publiczności powiększały
fałszywe alarmy motocykli i aut, które

stopniowo zjeżdżały z trasy. Za każdem po­
jawieniem się jakiejś maszyny spodziewa­
no się, że za nią podąża już szczęśliwy za­
wodnik, któremu danem będzie wyprzedzić
swoich rywali u mety.

Wpadł pierwszy Urbaniak, za nim o kil­
kanaście metrów Niemiec, Wierz. Wśród

publiczności zakotłowało się. powstał szalo­
ny krzyk, zaczęto bić brawa. Za sekundę
zrywa się Niemiec, który poczuł pod koła­
m i beton. Rozpoczął się śmiertelny wyścig.
Za chwilę Niemiec był na jednej linji z U r­
baniakiem, który nie mógł w ostatniej se­
kundzie dotrzymać mu tempa i uległ. Pier­
wszym u mety był Niemiec Wierz. Urba­
niak najwidocznej źle obliczył ostatnie ki­
lometry. bo gdyby więcej wyprzedził na

przedmieściach miasta Niemca, zwycięstwo
byłoby przy nim. Niemiec był przeraźliwie
zmęczony. Dojeżdżając do Dynasów czul,

Fala, która powraca...
Rekordową ilość kradzieży zanotowały kroniki policyjne.

(kj) Mimo 'wysiłków naszej policji, która
ostatnio prowadzi bezwzględną walkę z wszel­
kiego rodzaju elementami przestępczemi i ciem-
nemi indywiduami, wałęsającemi się bez celu

po ulicach miasta, fala kradzieży na terenie

Bydgoszczy wz rosła ostatnio do zatrważających
ro zmiarów.

Wystarczy wziąć do ręki komunikaty policyj­
ne przeznaczone dla prasy, . by przekonać się
o prawdziwości naszego twierdzenia.

Dzwonimy na alarm!
W skutecznej walce z przestępczością musi

wziąć udział całe społeczeństwo. Wszyscy mu­
simy jak najściślej współudziałać z władzami

policyjnemi, bo tylko wtedy naprawdę walka
o bezpieczeństwo życia i mienia obywateli
uwieńczona może być pełnem zwycięstwem ,

Z obowiązku dziennikarskiego notujemy na­
stępujące zgłoszone kradzieże:

Z przed gmachu Urzędu Pocztowego I nie­
znany sprawca skradł row er pozostawiony przez
chwilę na ulicy bez nadzoru, własność Gerharda
Scherrschmidta (Dw orcow a 20).

Z w arsztatu mechanicznego Władysława Gór­
skiego (Ś niadeckich 34) skradziono różne części
zapasowe od motocyklu, nieustalonej wartości.

Przez wyłamanie drzw i wtargnęli do mieszka­
nia Anny Jopek (Mazowiecka 18) złodzieje

i skradli kilkanaście złotych gotówki. Podej­
rzanymi o sprawstwo kradzieży są dwaj starzy
znajomi bydgoskiej policji Leon N. i Paweł W.,
bez stałego miejsca zamieszkania.

Ze składu galanteryjnego Pawła Malaka przy
placu Wolności skradli złodzieje karton z no-

wemi kapeluszami.
O kradzieży teczki skórzanej z różnemi do­

kumentami i wnioskami do państwowych urzę­
dów doniósł Józef Tomler z Rudy, powiatu byd­
goskiego.

Nieproszoną wizytę złożyli złodzieje w mie­
szkaniu Stefanji Miłomirskiej (Garbary 11).
M. in. o udział w dokonanej kradzieży podejrza­
ną jest niejaka Marta K. z Bydgoszczy.

Kradzież 130 złotych gotówki zgłosił Bole­
sław Sochacki, (Grunwaldzka 74).

Leon Konieczny (Śniadeckich 32) doniósł
o kradzieży marynarki w której znajdowały się
dowód rejestracji samochodu, prawo jazdy i pa­
pierośnica. Kradzież dokonaną została w Dą­
brówce, piw . bydgoskiego.

Listę poszkodowanych zamyka Wacław Pa­
sikowski, zam. przy ul. Hutniczej 3, który zgło­
sił kradzież 17 kamieni szlifierskich różnych
wielkości, dwóch klubów do wiercenia gwintów,
młotka i obcęgów do podkuwania koni. Zło­
dziej wszedł do kuźni przez otwór obok komina.

Pokłosie niedzielne.
— Fenomenalna niedziela!
— Dlaczego?
— Nie było ani kwesty ani kwiatka i wogóle

ulicami można było chodzić niemal bez prze­
szkód.

— Ucieka pan?
— A jakże! Kto wie, czy jeszcze taką nie­

dzielę będziemy mieli w tym roku. Szkoda
słońca. Jadę się kąpać.

—- Do Brzozy?
— Oczywiście.
— To jadę z panem.

— Dlaczego pan nie był na biegu pływackim
w pław przez Bydgoszcz?

— Woda taka zimna. Brr...
— Zimna, nie zimna, ale przecież pan nie

potrzebował wchodzić do *vody.
— To prawda. Tylko, że ja na sam widok

mokrych pływaków dostaję gęsiej kórki.
w- Ale tłumy były nad Brdą,

— Pewnie, samo południe niedzielne. I za

darmo. Zawsze trzeba się pogapić, jak inni coś
robią.

— Słyszał pan, zapasów w Resursie ostatecz­
n ie nie będzie.

— Dzięki Bogu!

— Naszych biją!
— Gdzie? t
— W sporcie. Na wszystkich odcinkach.

Kolarze obrywają systematycznie, piłkarze też,
Jędrzejowska przegrała z Horn. Wogóle —

klapa.
— Ee, pozbieramy się znowu. M y mamy

twardą skórę — dużo wytrzyma. Nadejdzie je­
szcze dzień zapłaty.

— Oby jak najprędzej!

— Jutro zaczyna się challenge.
— Jak pan to wymawia?
— Jakże można inaczej: czelendź.
— To z angielskiego?
— Oczywiście. A le nie o to teraz chodzi.

Grunt, żebyśmy zwyciężyli.

— Musimy.

— Przekonałem się, że z niczego można
jednak coś zrobić.

— W jaki sposób?
— Byłem w Fordonie i zobaczyłem, czego

bez żadnych niemal środków i pomocy doko­
nało Bydgoskie Koło Szybowcowe. Istne cuda!

— Co pan mówi! To trzebaby zobaczyć.
— I nietylko zobaczyć. Trzeba zostać człon­

kiem wspierającym Koła i w ten choć skromny
sposób przysłużyć się dobrej sprawie.

— Był pan na ostatniej operetce?
— Też.
— I?

— No, powiedz że pan coś!
— Nie trzeba słów...

— A dożynki w ogrodzie Resursy?
— Udały się świetnie.
~ To się rozumie samo przez się. Co Biały

Krzyż robi — zawsze dobrze wychodzi.
(hak)

że ciemno mu się robi w o'czach. Nato­
miast Urbaniak zupełnie swobodnie mówił
do mikrofonu radja i stwierdził, iż na całej
trasie nie był ostatecznie zmęczony. A jed­
nak, a jednak dał sobie wydrzeć tak piękne
zwycięstwo. Przeliczy! się...

Niemiec wziął go o 10 mtr. przy samej
mecie na betonie.

Po małej chwili zaczęli pojawiać się na­
stępni zawodnicy. Trzeci przybył Polak. Po­
krwawiona, czarna maska. Twarzy nie mo­
żna było odróżnić. Był straszliwie zmęczo­
ny. Za nim Niemiec Krucki. Po pewnej
chwili znowu dwaj Polacy wpadli na tor.
Nie szczędzono oklasków naszemu W ięc­
kowi, który pod Warszawą uległ ponowne­
mu wypadkowi. Nieprzytomnym kolarzem

zajął się natychmiast lekarz. Jednak am­
bitny Więcek ostatkami sił wsiadł na ma­
szynę. i wytrwał do końca. Nie można go
było poznać. Twarz zakurzona i strasznie

pokrwawiona, ręce miał oblepione plastra­
mi. Wyglądał na starca z szarą maską,
kurzu na twarzy i wybitym zębem. Obło-
cone nogi pokrwawione były aż po kolana.

Nagrodzono jego ambicję i wielką wytrwa­
łość długo niemilknącemi oklaskami.

Za Polakami zjawił się piąty Niemiec,
ostatni zawodnik z drużyny niemieckiej
przybył dópiero po 10 minutach do mety.

Korsak Zaleski, który przybył za Urba­
niakiem, długo nie mógł przyjść do siebie.

Żywił się sokiem cytrynowym, był bardzo

zmęczony i potłuczony. Olecki był trzecim
Polakiem u mety, towarzyszył mu Moczul­
ski.

Tak w'ięc dzisiejszy bieg na ostatniej
trasie (158 kim.) wygrali Polacy, Cały
bieg indywidualnie wygrał Niemiec Haus-

wald, mimo, iż taki mistrz, jak Scheller był
zawsze pierwszym. W ostatnim dniu uległ
on Hauswald'owi, gdyż na trasie miał trzy
wypadki i nie mógł nadrobić straconego
czasu. Ten sam pech ścigał bohatera w y­
ścigu Kiełbasę, któremu nieoczekiwanie ki-,
cha nawaliła.

Długo jeszcze przebrzmiewały okrzyki na

Dynasach na cześć zwycięzców. Niemiec
Wierz, który pierwszy wpadł na metę, prze­
mówił krótko do mikrofonu. Ciężko dy­
sząc, urywanemi zdaniami dziękował on za

owacje, jakiemi go darzono. Stwierdził on,
iż ostatnia trasa dała mu się bardzo we

znaki i że dojeżdżając na Dynasy rozporzą­
dzał już tylko ostatkami sił i ciemno mu

się w oczach robiło. W yraził przytem swo­
ją radość ze zwycięstwa.

Tak więc morderczy wyścig Polaków z

Niemcami został zakończony. Należy zau­
ważyć, iż w czasie wyścigu ścigał naszą
drużynę wyraźny pech, gdyż zwycięstwa
wydzierano nam niemal w ostatniej sekun­
dzie. (r).

(PAT). Ostatni etap przyniósł pierwsze,,
zresztą bardzo nieznaczne zwycięstwo dru­
żynowe polskim zawodnikom. Czas najlep­
szych sześciu Polaków na tym etapie wy­
nosi 30 godz, 33 min. 0,2 sek., czas sześciu

najlepszych Niemców 30 godz. 33 min. 40,4
sekundy.

Na ^ostatnich kilometrach bieg prowadził
Urbaniak, który też pierwszy wpadł na

Dynasy, ciągnąć za sobą całą grupą zawod­
ników niemieckich i polskich. Na torze Dy-
nasowskim rozegrała się pomiędzy Urba­
niakiem a Niemcem Wierzem walka o pier­
wsze miejsce, z której zwycięsko wyszedł
Wierz, wpadając na metę w czasie 5 godz.
2 min. 45 sek.

Dalsze miejsca zajęli:
2) Urbaniak 5:0245,2 sek., 3) Krucki

5:02.45,4 sek., 4) Hauswald 5:02.45,6 sek., 5)
Korsak-Zaleski 5:02.45,8 sek.

Po chwili wpadła na metę następna gru­
pa kolarzy, prowadzona przez — 6) Oleckie­
go 5:06.38 sek.. 7) Moczulski 5:06.38,2 sek.,
8) Figay 5:06.38,4 sek., 9) Lipiński 5:06.51

sek., 10) Hupfcld 5:07.01 sek., 11) Igo 5:07.22
Sek., 12) Starzyński 5:07.27 sek.

Ze wszystkich zawodników startujących
w biegu najlepszy czas na wszystkich* eta­
pach uzyskał zawodnik niemiecki Haus-
.wald 25 godz. 4 min. 16,5 sek.
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Mromttkea śaitogkma.
Zmarł ś. p . Antoni Pepliński, długoletni

członek Kat. Tow. Robotników Polskich
przy kościele św. Trójcy. Pogrzeb odbędzie
się we wtorek, 28 bm. o godz. 17 z domu
żałoby, ul. Chrobrego 5. O liczny udział
członków prosi Zarząd.

Rozporządzenie o skupie
obligacyj pożyczki narodowej

Warszawa, 26. 8. (Tel. wK). W bież. ty­
godniu ogłoszone zostanie w ,,Monito­
rze Polskim" rozporządzenie o skupie
obligacyj od osób dotkniętych nieszczę-
śliwemi wypadkami. Rozporządzenie to

dopuszczać będzie sprzedaż obligacyj
pożyczki przez bezrobotnych i przez oso­
by, dotknięte klęskami żywicłowemi
jednakże po uprzedniem zaświadczeniu

generalnego komisarza. Osoby, chcące
sprzedać swe obligacje będą musiały
wnosić umotywowane podania do ko­
m isariatu pożyczki z poświadczeniami
przez organizacje zawodowe, bądź też

przez lokalne władze administracyjne.
Skupu pożyczki dokonywać będzie

wyłącznie' Bank Gospodarstwa Krajo­
wego' w ramach ustanowionych kredy­
tów po kursie 96 za 100 zł. (r)

Skarb państwa ma zwrócić dochody
z eksploatacji Puszczy Świsłockiej.
Warszawa, 26. 8. (tel. wł.). Wczoraj

przed sądem okręgowym rozpoczął się
proces jednego z właścicieli Puszczy
Św'isłockiej p. Morawskiego przeciw7
skarbowi o zwrot dochodów, jakie skarb

czerpał w okresie posiadania puszczy.
W związku z użytym przez adw.

Szyszkowskiego i Nadratowskiego zwro­
tem, że urzędnicy, występujący w imie­
niu skarbu państwa, a postępowaniem
swem obrazili podstawowe zasady po­
rządku prawnego Rzeczypospolitej aż do

7-go przykazania włącznie, przedstawi­
ciel prokuratorji generalnej Jerzy Pol-
riiin oświadczył, że został upoważniony
przez czynniki miarodajne do złożenia

oświadczenia, że zarzut, postawiony
przez obrońców jest przedmiotem oso­
bnego dochodzenia prokuratorskiego, (r)
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Gdzie zamieszkani?
,,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19

Restauracją:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do
rana.

Rest. ,,N iespodzianka" i śniadalnia, Gdańska 37.

Kabarety:
wOaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach,
H. Kaszubowski. S. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w njaterjalach
wełnianych damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Drukarnia Bydgoską S. A., Poznańska 12-14 —

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

ddjąz^pÓtią^ÓW i Bydgoszczy
Tołiiń-Warszawa 2.37,6.50, 6.05, 9.57, 12.54, 13.55,

15.30, 15.58, 18 ,01 , 19.58, 21 ,35 (tranzylowy), 23.16 .

Tcaraw-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56,5.50,7 .35 ,

.12.06, 12.13, 12 .59 , 13.13, 1536, 17.17, 20 .03 , 20.10.

KoScier*yna-Gdynia 8.13.15.45.

PynV ow o 16.10, 20.25 (w niedziele iśwfęfa od2(VV-2/1X1.
Nakło-Piła 0.01,6.15, 10.35 , 14.45.19.46.
UnfsSaw-Brodnica 4.55, 8.11, 13,45, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2,35,3.50,6.20, 11.45,13.40,

18.10, 20.40, 22 .25 , 23.15.

Wągrowiec-Poznań 5.00,10.32,13.28, OQ
Inowrocław-Karssnlce-HerbfNowe 13.40.23.15

Tlon niesiemy,plon
Ooiynki Białego Krzyża w Resursie Kupieckiej.

W BIURZE MATRYMONJALNEM.
- Mam panią, posiadającą trzy miljony.

VIe co pan wzamtan za to daje?
- Moje stare dobre imię.
- Jakie?
t- Adam.

Byłoby komunałem powtarzać, że
każda impreza, klórą inicjuje i prze­
prowadza bydgoski oddział Polskiego
Białego Krzyża, musi się udać. O tem

już wszyscy wiedzą i temu żadna siła
ludzka nie przeszkodzi. Biały Krzyż ma

szczęśliwą rękę i koniec.
Ostatnio zarząd P. B. K. wpadł na je­

szcze jed ną doskonałą myśl: pokazać
mieszczuchom jak to na wsi ładnie, p-o-
pro-stu zademonstrować w samym środ­
ku miasta całą krasę żniwnych zwy­
czajów i to w doskonałem wykonaniu
zgranego zespołu Kola Włościanek z

Jachcie, słynącego z kultywowania pięk­
nych tradycyj ludowych nietylko na

swojem przedmieściu. Inicjatywa była
dobra, realizacja jeszcze lepsza.

Przed tłuma mi publiczności zebrane-
m i w ogrodzie Rersursy Kupieckiej prze­
sunęły się barwne k-orowody nieszczę-
dzące tańca i pio-senki. ,,Plo-n nie-siemy,
plon" — śpiewała gromada żeńców,
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składając wieniec dożynkowy gosp-Ow
darzowi miasta i powiatu bydgoskiego
p. staroście Stefanickiemu, który wraz

z prezeską Białego Krzyża, p. inż. Sta-

browską przyjmował hołdy żniwnego
orszaku.

Dzieci, które licznie przyszły do Re

sunsy miały jeszcze jedną uciechę: u-

rządzono- dla nich corso kwiatowe, a za

najładniej przybrane wózki i rowery
rozdano piękne, a co ważniejsze —

smaczne, nagrody.
Krótko więc można jeszcze raz po­

wtórzyć: dożynki udały się Białemu

Krzyżowi. Zasługę za nie podzielą mię­
dzy siebie panie z zarządu Białego
Krzyża i zespół jachcickiego Kółka Wło­
ścianek, a przedewszystkiem jednak
nie-zmordowana prezeska P. B , K . p. inż.
Halina Stabrowska i nieszczędząca tru­
du w pracy społecznej p. kcnSułowa
Wanda Górska.

Potworna scena w Sing-Sing.
Ostatnia zabawa dziecka z mstka skazaną na śmierć

a obcaS)
drewniany
istnieje jedynie wierzchni flek

BERSON-OKMY '

SKÓRY GUMOWEj.

Nadzwyczaj trwały, tani i daj^
przyjem ny chód.

Zadajcie od szeWca skóry r~

gumowej

15777

W słynnem więzieniu nowojorskiem Śing-
Sing stracono — jak już o tem pokrótce do­
nosiliśmy — krwiożerczą Włoszkę Annę An­
tonio, która przy pomocy zbirów .zamordo­
wała swego męża.. Obecnie nadchodzą szcze­
góły o straceniu zbroduiarki.

Na chwilę przed śmiercią wyraziła chęć
ujrzenia dzieci. Przyprowadzono więc do

więzienia najmłodsze z trojga dzieci, (star­
szym oszczędzono widoku szarego domu) i
skazana na śmierć matka spędziła kilka

godzin na zabawie z maleństwem, które
nie domyślało się nawet, że odgrywa rolę
we wstrząsającej tragedji.

Powstrzymując łzy cisnące się do oczu,

nieszczęśliwa kobieta tuliła dziecko do pier­
si, goniła ślę z niem po celi i rzucała rnu

p-iłkę. Wreszcie, gdy jej dano znak, 'źe na­
deszła chwila rozstania, ucałowała maleń­
stwo i darowała mu jabłko. Dziecko nie
chciało wyjść z celi i nalegało na matkę,
żeby się z niem jeszcze bawić. Wreszcie za­
brano je silą. — Wówczas skazana Zemdla­
ła, a gdy odzyskała przytomność, zaczęła się
m odlić głośno i błagać Boga o przebaczenie.

Sokół żeński.
Dziś w poniedziałek od godz. 7 w szkole

przy ul. Konarskiego ćwiczenia młodzieży od­
działu I i drużyny.

Wobec bardzo ważnych spraw, przybycie
wszystkich druchen konieczne.

K. S. ,,Astorja" Zw. Strzel.

Przypomina się wszystkim zainteresowa­
nym członkom K. S. Astorja, że turniej
ping-pongowy o mistrzostwo klubu odbędzie
się dziś, w poniedziałek, od godz. 19-ej w

świetlicy przy ul. Marsz. Focha. Który z

członków się nie zapisał, może to uczynić
jeszcze dziś u kierownika sekcji Drygalskie-
go Pawła. Wpisowe 30 gr od uczestnika.

- :s-

- Dyrektor Izby Kontroli Rachunkowej
Poczt i Telegrafów, p. Włodzimierz Lesiecki

powrócił z urlopu wypoczynkowego i objął
z dniem 25 bm. urzędowanie.

Gdy nadeszła chwila śmierci — ogolono
głowę skazanej i włożono jej stalowy hełm,
poczem przymocowano ją stalowemi sznu­
ram i do fotelu. W egzekucji uczestniczyło
sporo osób, między innymi dostali się do
wnętrza Sing-Sing żądni wrażeń dziennika­
rze.

W pewnej ^chwili pstryknął kontakt, wy­
zwalając morderczy prąd. Ciało skazanej
jęło się wić w przedśmiertnych drgawkach.
Widok był tak okropny, że dozorczyni wię­
zienia zemdlała, a kat — który zarobił
,,swoich pięć dolarów" - odwrócił głowę i
zasłonił oczy. Po ciało Anny Antonio nikt
się nie zgłosił, więc je sp-alono w kremato-
rju m dla nieznanych nieboszczyków.

S'amuel Feraci - wspólnik Anny Anto­
nio - dłużej się męczył, nie wystarczyło
jednorazowe puszczenie prądu, doktór
stwierdził, że skazaniec jeszcze żyje, więc
powtórnie naciśnięty został straszny kon­
takt.

Egzekucja Anny Antonio wywarła na o-

becnych tem przykrzejsze wrażenie, że w

Sing-Singu dawno nie ,,zabijano" kobiety.
Ostatnia egzekucja odbyła się w roku 15)28
— dokonano wtedy dozwolonego i uświęco­
nego przez prawo morderstwa na osobie
Rut Snyder, która pozbyła się męża.

Mecz piiki notsiej Polska - Niem(y .

Pociąg popularny Dancing-Bar do War­
szawy organizuje ,,Orbis". Odjazd pociągu
z Bydgoszczy dnia 9 wcześnia o godz. 1.06,
odjazd z Warszawy tegoż dnia o godz. 23.
Koszt przejazdu w obie strony wyniesie zło­
tych 13.10. Szczegóły w afiszach. Organi­
zacje, towarzystwa i cechy, zgłaszające 50 o-

sób otrzym ują do dyspozycji cały wagon.
(1565 't

Przy bladej, szara'wo-żółtej cerze, przy­
gasłych oczach, złem samopoczuciu,
zmniejszonej chęci do pracy, ogólnem
przygnębieniu, ciężkich snach, bólach

żołądko-wych, ucisku mózgowym i cho-
robliwem podnieceniu zaleca się pić przez
kilka dni zrana naczczo szklankę wody,
gorzkiej Franciszka-Józefa. Zal. p. lek.

Do Lwowa i na Kresy Wschodnie
tanie wycieczki indywidualne. Wycieczka
Palestyna - Egipt — Syrja — Grecja --

Turcja — Rumunja od 10. X . br. Wszelkie
informacje i-bilety do nabycia w ,,Orbisie',
Gdańska 15 (w Be-De-Te). (15376

— Koło Przyjaciół Harcerzy przy 8 druż. im.

Władysława Jagiełły, urządza w dniu 2 września

o godż. 12 w południe uroczystą akademję w

sali hotelu Lengninga z okazji rocznicy założenia

Koła. Następnie o godz. 17 odbędzie się wie­
czorek towarzyski. Na imprezy te wszystkich
s- . ipatyków harcerzy zaprasza Zarząd.

Ogłoszenia matrymonialne
kojarzą mnóstwo małżeństw.

Wielu mieszkańców miast żyje w ta­
kich warunkach, że trudno im znaleźć

żonę. Zajęci pracą zawodową, nie znaj­
dują sposobności poznania kobiet, nie

mają na to czasu, no i... talentu. Jeśli

jeszcze żyją samotnie, zdała od swoich

krewnych, wówczas nie pozostaje im nic

innego, jak tylko zawierzyć ogłoszeniu

A. R. WIRSKŁ

O zbieraniu i suszeniu roślin lekarskich na­
pisano już tyle rozpraw i artykułów, że zdawa­
łoby się, że sprawa ta jest kompletnie wyczer­
paną. A jednak tak nie jest. Aktualną ona

będzie zawsze,

W niniejszym a rtykule chciałbym zwrócić
uwagę miłośnikom leczenia się ziołami i tym
wszystkim, których nie stać ha kosztowne inne
leczenie, by teraz, póki jeszcze czas, zbierali
i ususzyli niektóre rośliny lekarskie, by użyć
je później w razie choroby.

Podaję więc nazwy tych roślin, ijakie obec­
nie jeszcze zbierać można, które części z nich
zbierać i jak je suszyć.

Pierwszą główną zasadą jest zbierać rośliny
— czy to będą kwiaty — liście -r - czy pędy, su­
che t. zn. nie zaraz po rosie lub w czasie deszczu.
Drugie: suszyć nie na słońcu lecz w miejscach
przewiewnych. Na słońcu suszyć można tylko
grube pędy lub kłącze czy korzenie podziemne.

Skrzyp — Equisetum L. — zbierać młode

pędy z listkam i, suszyć w cieniu.

Brzoza — Betula L. — zbierać młode listki

jasno-zielone (obecnie mało ich tylko na wierz­
chołkach młodych drzew); suszyć w cieniu.

Babka zwycz. — Plantago M ajor — młode
listki.

Bilicapiołun — Artem isia absinthium L. —

zbierać młode lis tki i pędy, po skoszeniu drugi
raz wyrosłe.

Krwawnik — zbierać obecnie tylko białe
kwiaty.

Mięta — Mentha L. — zbierać młode listki -

pędy.
Rumianek — Matricaria chamomilla L. —

zbierać młode całe pędy z kwiatami.
Arnika (Kupalnik) — Arnica L. — całe m ło­

de pędy.
O ile jeszcze gdzie są ,,Bratki polne" — całe

górne pędy.
Rdest ptasi - Polygonum aviculare — całe

młode pędy z kwiatami.
Czasem spotkać można jeszcze Jasnotę bia­

łą — Lamium album — zbierać tylko kwiaty.
Macierzanka — Thymus L. — zbierać całe

młode pędy (ścinać nożem, nie wyrywać z ko­
rzeniami).

Jemiota — Viscum album — zbierać liście.

Orzech włoski — zbierać i suszyć młode
liście.

(Dokończenie nastąpi).

matrymonialnemu. Wbrew mniemaniu
dość powszechnemu, małżeństwa w y ni­
kłe z ogłoszenia w gazecie bywają bar­
dzo udałe, może właśnie dlatego, że roz­
sądek odgrywa w ich zawarciu dużą
rolę.

Kolebką ogłoszeń matrymonjalnych
jest Anglja. W roku 1695 ukazały się w

,,Collection for Improvement of Hus-

bandry entrade" pierwsze dwa ogłosze­
nia matrymonialne. Założycielem pierw­
szych pism matrymonjalnych był Hug-
ton, ale ówcześni czytelnicy wyśmieli
go i wyszydzili. Dopiero w 80 lat później
przyjął się ten pomysł. Dzienniki ,,Daily
Advertiser" i ,,Public Advertiser" ukazy­
wały się w niebywałej wprost ilości eg­
zemplarzy, bo 20.000 dziennie. Prócz te­
go wydawano w roku 1785 niedzielne ga­
zety, zawierające oferty małżeńskie,
przyczem wśród 500—600 poszukujących
w ciągu tygodnia, bylo 80 proc. kobiet.

W Londynie powstały specjalne in­
stytuty kojarzenia małżeństw, wydające
prospekty, informacje i posiadające do­
kładne dane, dotyczące osób zaintereso­
wanych. Kandydaci dzielili się na 4 kla­
sy. Do klasy I-szej należeli ludzie mło­
dzi, urodziwi i majętni, do II jeszcze
starsi już i gorzej nieco sytuowani, do
III jeszcze starsi, do IV lekko ułomni,
wdowcy, rozwodnicy itd. Rok 1830 był
rokiem rozkwitu tego rodzaju przedsię­
biorstw, a wiek X X przyniósł ze sobą u-

trwalenie się tej instytucji, jako niezbę­
dnej prawie w życiu społeczeństwa.
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Skarby napoleońskie
na dnie stawu.

Cala WileAszczyzna poruszona.

Jak żywa i popularna jest legenda
napoleońska na ziemiach wileńszczyzny,
tego dow'ód ostatnia pogłoska, która w

dniach ostatnich obiegła cały powiat
oszmiański, docierając do Wiln a , i prze­
dostając się na łamy prasy miejscowej.

Chodzi mianowicie o odkrycie rucho­
mego skarbu na dnie stawu w Kuszla-

nach, pow. oszmiańskiego, należącego do

p. Szafnaglów.
Jeden z dzierżawców obszaru wodne­

go rybak, niejaki Łasków, w czasie po­
łowu ryb ujrzał przez taflę wodną zrąb
kufra kutego metalem. Łasków, słysząc
wiele od ludności okolicznej o odnajdo­
waniu wykopalisk z epoki odwrotu

Wielkiej Armji w grudniu 1812 r., po­
wziął przypuszczenie, że widziany prze­
zeń kufer musi mieścić w sobie kasę je­
dnego z oddziałów napoleońskich, a już
niewiadomo skąd powziął przypuszcze­
nie, że kufer musi zawierać skarby.

O znalezisku swem, a raczej o spo­
strzeżeniu, nie zwierzał się pierwotnie
nikomu, gdy zaś wobec właściciela ,,zło­
todajnego" jeziorka p. Szafnagla wystą­
pił z propozycją wydobycia kufra i po­
dzielenia. się ,,skarbami", spotkał się ze

stanowczą odmową spuszczenia wód na

staw'ie, który jako obszar rybny więcej
przedstawiał wartości, niż bardzo pro­
blematyczne skarby.

Łasków jednak trwał przy swem dą­
żeniu, które stało się fantomem jego ży­
cia. Tam pod taflą wodną i pod warstwą
mułu spoczywają miljony, z których, ni

on, ni nikt z żywych nie czerpie korzy­
ści, dzięki uporowi dziedzica.

Nadomiar złego wieść o skarbach

podwodnych rosła i potężniała, jak gło­
si zaś. w'iadomość, do dziedzica Kuszlan
miał zgłosić się ponadto tajemniczy ja­
kiś Francuz, proponując spuszczenie wo­
dy i oczyszczenie stawu — darmo. Po­
noć i propozycja Francuza spotkała się
z odmow'ą.

Dopóki legenda była legendą, powta­
rzaną przez okoliczne zaścianki, nie
zwracano na n ią uwagi, ale kiedy o zdo­
bycie skarbu starać się zaczęli okoliczni

włościanie, urządzając nocne, ryzykow­
ne ekspedycje na dno mulistego stawu —

zainteresowały się tem władze.

Władze administracyjne lokalne za­
proponowały p. Szafnaglowi ostateczne
rozwianie pogłosek przez spuszczenie
wody w stawie, zgruntowanie dna, a tem

samem oczywiste zaprzeczenie pogłosek,
które mogą spowodować bardzo przykre
następstwa.

P. Szafnagel odmówił, opierając się
na oczywistem uszkodzeniu, a nawet
zniszczeniu gospodarstwa rybnego, które

na opuszczeniu wody jesienią wybitnie
ucierpić może, niszcząc zimowniki, dla

ryb przenaczone. Sprawa oparła się o

instancję wileńską i tu należy szukać

definitywnego załatwienia.

Wieść o skarbach napoleńskich nie

jest odosobnioną i staw Kuszlański nie
stanowi miejsca jedynego, któreby było
owiane wspomnieniem o ,,wielkiej wio­
śnie".

Położony tuż za Wilnem folwark So-

leniki, należący do p. Korwin-Wróblew-

skiego, posiada również legendę o skar­
bach napoleońskich, zakopanych rzeko­
mo pod zagajnikiem, a całemu Wilnu
znane są opowieści o tychże samych
skarbach zatopionych w Zielonych Je­
ziorach.

Wszyscyzachwycająsit
obfitą, urozmaiconą treścią ,,Dziennika Bydgoskiego" .

Szeregi prenumeratorów wzrastają; i Ty, przyjacielu,
jeżeli numer kupiłeś przygodnie — bądź od września

staliwniafeamejiBifem?

Amerykanka okradziona ur Łodzi.
Zamach na waSizy przed! wyjazdem za ocean.

Przed kilku tygodniami przybyła z

Nowego Jorku do Łodzi obywatelka a-

m erykańska Sala Skórecka, celem od­
wiedzenia swych krewnych w Łodzi

(Rzgowska 75), u których zamieszkała.

Nocy onegdajszej, t. j. w przeddzień
opuszczenia Łodzi przez Skórecką, któ­
ra p-ostanowiła wrócić do Am eryki, za­
kradło się 3 złodziejaszków.

Natrafiwszy na spakowane już w wa­
lizkach rzeczy Skóreckiej, złoczyńcy u-

siłowali dwie walizy wynieść, przytem
jeden ze złodziei znalazł prócz tego w je­
dnej z szuflad 100 dolarów, które zabrał.

W chwili, gdy złodzieje kierowali się
do drzwi, Skórecka obudziła się i na w i­

dok obcych mężczyzn wszczęła alarm.
Wówczas złodzieje chwycili palto, usiłu­
jąc okręcić nim głowę Skóreckiej.

Dość silna kobieta zerwała się z łóż­
ka i poczęła w dalszym ciągu wzywać
pomocy. Złodzieje rzucili się do uciecz­
ki wraz z dwiema walizami. Jednemu

jednak na schodach Skórecka zdołała

wyrwać najbardziej wartościową waliz­
kę, która zawierała większą ilość go
tówki M' dolarach oraz cenną gardei'obę.

Z drugą M'ałizką i wyżej wspomnia
nemi 100 dolarami złóczyńcy zdołali

zbiec, skorzystawszy z powstałego za­
mieszania.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 28 SIERPNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,05: Codzienny przegląd pras-y polskiej.
12,10: Koncert zespołu Haliny Adamskiej-
Grossmanowej. 13,00: Dziennik południowy.
13,05: Audycja dla dzieci: ,,W starym sa­
dzie" pióra Rostafińskiej Choynowskiej. 13,20
R. Schumann: koncert fortepianowy (płyty).
16,00: Godzina muzyki lekkiej. Ork. teatru

,,Hollywood" pod dyr. Z . Górzyńskiego i L.

Lawiński (wesołe monologi). 17,15: Koncert

solistów; Marja Czekotowska (śpiew) i Z.

Roesner (skrzypce). 18,00: ,,M aków podha­
lański'* — p. Stanisław Kaszycki. 18,15:
Transmisja z Ciechocinka. Koncert popularny.
18,45: ,,Turniej lotniczy rozpoczęty" (poga­
danka). 19,15: Muzyka lekka. Wykonawcy:
zespół harmonistów oraz M. Zieliński (cytra).
20,02: Fragment z ,,Pana Tadeusza" — Ada­
ma Mickiewicza. 20,12: ,,D zidzi" operetka
w 3 aktach Roberta Stolza w radjofonizacji
i reżyserji Michaliny Makowieckiej. Wyk .:

Aniela Szlemińska, Lucyna Szepańska, Alek­
sander Wasiel, Radzisław Peter, Edward

Weisió i inni, oraz chór i ork, symf. P. R .

pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 22,15: ,,0
wyzyskaniu sił wodnych" — inż. Henryk Her-

bich. 22,30: Muzyka taneczna z dancingu
,,Paradis".

ZAGRANICALathi. 19,30: Koncert z udz. M ał­
gorzaty Trombini-Kazuro. Londyn. 20,00:
Koncert symfoniczny. Praga. 20,00: ,,Piekiel­
ne szczęście" operetka Benesza. Wiedeń.
20,10: Msza c-moll Mozarta. Bukareszt.20,15:
Koncert symfoniczny. Stockholm. 20,30:
,,Faust" opera Gounoda. Medjolan. 20,45:

,,W iedeńska Krew
"

operetka Jana Straussa.

HronSkita trueSgowyea.

PRZYSZŁOŚĆ RADJOFONJI NA WSI.

Angielski tygodnik radjowy ,,Popular Dwire-
less" przeprowadzając analizę cyfr ze statystyki
abonentów w Anglji dochodzi do przekonania,
że przyszłość radjofonji leży w rozpowszechnie­
niu jej na wsi. Liczba bowiem abonentów w

Anglji jest tem mniejsza, im większe miasto. W

Londynie np. który ma osiem miljonów mie­
szkańców jest tylko 900.000 słuchaczy, a więc
dziewięciu na 80 mieszkańców. W Liverpolu
przypada 16 słuchaczy na 85 mieszkańców, w

Birmingham 9 na 50 mieszkańców. Natomiast

miasteczka prowincjonalne mają o wiele więk­
szą liczbę radjosluchaczy. Jedna mała miej­
scowość w hrabstwie Cornwall, która liczy
2.500 mieszkańców, szczyci się 1.500 radiosłu­
chaczami, czyli na dwu mieszkańców wypada...
więcej niż jeden abonent. Wokingham w Berk­
shire przy 7.294 mieszkańcach liczy 4.141 słu­
chaczy. Te liczby wskazują, że radjo w wielkich

miastach gdzie jest wiele możliwości innych roz­
rywek, niema zbytdobrych warunków do rozpo­
wszechniania się, natomiast idealne warunki

znajduje na prowincji. Warto przy tej okazji
zaznaczyć, że stosunki angielskie pod tym wzglę­
dem są zupełnie nieporównywalne do Polski,
gdyż w Polsce właśnie największa liczba słu­
chaczy przypada na miasta.

RADJO W KRAJU PIRAMID.

Dotychczasowe prywatne stacje radjowe, któ­
re nadawały reklamy i płyty gramofonowe, zo­
stały obecnie przejęte przez rząd egipski i roz­
poczęły normalną na europejskich wzorach opar­
tą działalność programową. Nowa stacja radjo-
wa w Kairze została otwarta z początkiem
czerwca. Inna stacja radiowa wybudowana zo­
stała na pustyni w Abu Zabal i pracuje z energją

20 kw. na fali 433,9 m. Trzecia stacja, 500-wa-

towa, znajduje się w Ras-el-Tin podAleksandrią.
Obie ostatnie stacje transmitują program z Kairo.

Radjofonja egipska utrzymuje się' z po'datku,
który wynosi 16 schil. za odbiornik radjowy i 1

schil. za każdą lampę. Ten podatek jest roz­
dzielany w stosunku 4—6 między państwo a To­
warzystwo Radjofonicęne. Kierownikiem radjo-
fonji egipskiej jest dr. Aly Ibrahim Pasza, dok

tór medycyny i rektor Uniwersytetu w Kairo.

Program letni trwa od 12do 14,30 i od 18 uo

23,30. Oprócz tego codziennie w godzinach po­
rannych przez radijo nadawane są cytaty z Ko­
ranu. W ciągu tygodnia nadaje się 14 arabskich

odc'zytów, z czego niektóre dla kobiet i dzieci,
Państwo zastrzegło sobie dziennie 20 minut

programu radjowego, które wykorzystywane są

przeważnie przez ministerstwo rolnictwa
i przez ministerstwo higjeny. Oprócz tego na­
daje się egipską i inną orjentalną muzykę. Wia­
domości i komunikaty nadawane są w trzech

językach: w arabskim, angielskim i francuskim.

Od czasu do czasu również w językach greckim
i włoskim.

TAJEMNICZA ROZGŁOŚNIA
W KOPENHADZE.

Ostatnio radiosłuchacze kopenhascy zanie

pokojeni zostali audycjami jakiejś tajemniczej
rozgłośni, która utrudniała ogromnie w kilku

dzielnicach miasta czysty odbiór programów
rozgłośni oficjalnej. Tajemnicza rozgłośnia na'

dawała jakieś cyfry, daty, których nikt nie mógł
zrozumieć. Po krótkiem śledztwie przeprowa-
dzonem przez policję, okazało się, że jest to

ruchoma jednokilowatowa rozgłośnia straży po

żarnej, która dokonywała prób i dawała się
we znaki radiosłuchaczom nie posiadającym
specjalnie dobrych odbiorników. Wskutek za­
rządzenia władz stacja straży pożarnej musiała

przejść na inną długość fali.

Giełda zbożowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie,

dni powszednie.
Standarty:

Pszenica 742 g/l (126 t. h .)
Zyto 696 g/l 1118,5 t. h.)
Owies 479 g/l (80 t. h .)
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (UM i. n .

, pastewny 643 g/l (108,9 f. h .)
Notowania z dnia 25 sierpnia 1934 roka

- cena cena ^

transakcyjna orientacyjna

Żyto 112,5ton---
*

- %l 17,75 17,50 - 17,75
zł

9
Usposob. spokojne

Pszenica 15 ton - - - z ł 19,50 1^,75— 19,50

Usposob. spokojne
Jęczm. browarowy .

- *zł 22,00 - 22,50
Jęczm. przem. 23 ton ,

* zł 20,00 19,00 - 19,oO
Usposób, stalgze

Owies nowy. - - *-'**zł 15,50 - 16,25

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 550Zn wł. worka zł 24,75- 25,75
Mąka żyt. 65yQwł. worka zł 23,75- 24,7o
Mąkażyt.55 -70% wt.w . żł 19,00 - 20,00
M.żyt. razów. 95% wł. w. zł 20,00 - 20,50
M.żyt. pośl. 70'Vn wł. w . zł 15,75- 16,io

Usposob. spokojne
Mąka pśz. IA. wł.w.zł 34,5 0 - 36,50
Maka psz. IB. wł.w.zł 31,00 - 32,00
Mąka psz. IO.wł.w.zł 30,00 - 31,00
Mąkapsz.I D . wł. w. zł 29,00 30,00
Mąka psz. IE. wł.w.zł 28,00 - 29,00
Mąka psz. IIA. wł.w.zł 26,00 *7,50
Mąka psz.'It 'B. wł. w.zł 25,50— 27,00
Mąka psz. IID.wł.w.zł 25,00 25,oO
Mąka psz. IIF. wł.w.zł 20,50— 21,00
Mąka psz.- IIIA. wł.w.zł 18,50— 19 50

Mąkapsz. IIIB.wł.wZł 16,00— 15.59

Mąka psz.razowa wł. w . zł 21,50— 22,50
Usposob spokojne

Otręby żytn. standartowe zł 12,25- 13,00
Otręby pszenne miałkie zł 12,00— 12,50
Otręby przenne śred. - zł 12,00— 12,50
Otręby pszenne grube - zł 12,25— 12,75
Rzepakzimowybez worka zł 41,00— 42,00
Rzepik zimowy -

.

'*- zł 39,00— 40,00
Mak niebieski................zł 48,00 - 51,00
Gorczyca, -

.... *1.zł 50,00— 52,00
Siemię lniane . .... zł 42,50— 45,00
Groch Wiktorja

** * * zł 42,00— 46,00
Groch Folgera . .

* *
- zł 33,00— 36,00

Łubin niebieski ** * * zł 00,00— 00,00
Łubinżółty- *-** - - zł 00,00— 00,00
Ziemniaki jadał, wczesne zł 4,25— 4,75
Makuch ln ia n y ............... zł 21,50— 22,50
Makuclrrzepakowy - -

* zł 16,00 - 17,00
Makuch Słonecznikowy - zł 21,00— 22,00
Makuch kokosowy - - zł 17,00— 18,00
Słoma żytnia luzem - - zł 3,50— 4 ,00
Siano nadnoteckie luzem zł 8,50 - 9,00
Śrut Soja ....... zł 21,75— 22,25

O'gólne usposobienie spokojne.

Ceduła giełdy zbożowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 25. 8. 1934 roku.

Żyto ...... ...... ...... . 1 7 ,50 - 17,75

usposobienie spokojne
P s z e n ic a ...................................... 1 9 ,0 0 - 19,50

usposobienie spokojne
Jęczmień brow a ro w y................. 21 ,50 -22,00

usposobienie spokojne
Jęczmień je d n o lity ................... 19,75— 20,25
Jęczm ień z b io ro w y ................... 18,25— 18,75

usposobienie spokojne
Owies nowy . ..... ...... ...... ...... .... 15,25— 15,75

usposobienie spokojne
Mąka żytnia I gat. 55% wł. w . 23,50— 24,50
Mąka żytnia. I gat. 65% Wł. w . 22,00— 23,00
M. żytnia II gat. 55—70%'wł. w 17,50— 18,50
M. żyt. pośl. ponad 70% wł. w . 15,50— 16,50
Mąka żytnia razowa 95% wł. w . 19,50— 20,50

usposobienie słabe
'

Mąka pszenna gat. IA20Vo'wł. w . 33 ,50 - 36,50
'

Mąka pszenna gat. IB 45 %
*

31,50— 32,00
Mąka pszenna gat. 10 55 %

*

30,50— 31,00
Mąka pszenna gat. ID 60 % . 29,50 - 30,00
Mąka pszenna gat. 1E 65 %

*

28,50 - 29,00
'

Mąka pszenna gat. I1A 55 % , 27 ,50 - 28,00
Mąka pszenna gat. IIB 65 % .. 27,00 - 27,50

, Mąka pszenna gat. I1D 65 % ,, 24 ,50 - 25,00
Mąka pszenna gat.IIF 65% ,, 21 ,00 - 21,50

- Mąka pszenna gat.lIIA 700Z0 ,, t9,0Ó- 19,50
Mąka pszenna gat 1IIB 75 % ,, 16,00 - 16,50

i usposobienie słabe
- Otręby żytnie .

- -

..... ...... ...... .... 1 2 ,0 0 - 13,00
Otręby pszenne (grube) -

. . . 12,50 - 12,75
Otręby pszenne (średnie) . . . 12 .00 - 12,25

i Rzepakzimowy . .... .. .... .. .... .. .... .. 42,00 -43,00
- Rzepik z im o w y ............................. 41 ,00 - 42,00
- Gorczyca . . . ...... ...... ...... .... 48,00 -50,00
i Grocli Viktorja

*

. . ..... ...... ...... 39,00 -43,00
. Groch Folgera . ....................... 32,00 -35,00
t Inkarnatka ......... . 145,00-150,00

Słom a pszenna luzem ..... 2,50— 2,70
Słom a pszenna prasowana

* * *

3,10— 3,30
Słoma żytnia lu z e m ........................ 3 ,00 - 3,25
Słoma żytnia prasowana . . .3,50— 3,75
Słoma owsiana lu z e m .................. 3,25- 3-50

j Słoma owsiana prasowana . . 3,75— 4,00
i Słoina jęczm. luzem ...... 2 ,20- 2,70
r Słoma jęczm. prasowna .... 3,1-0— 3,30

Siano zwykłe lu z e m .................... 7,25— 7,75
( Siano zwykłe prasowane .... 7 ,75- 8,25
. Siano nadnoteckie luzem .

- - - 8,25- 8,75
, Siano nadnoteckie prasowane . . 8,75— 9,25
. Makuch lniany w taflach - -

. 21,00 - 21,50
. Makuch rzepakowy w taflach - 15,75- 16,25
| Makuch słonecznikowy 42/43 % 20,50 - 21,00
. S ru t Soja .................................... 2 2 , 0 0 - 22,50
l Mak niebieski. . . ....... ...... .... 44,00 -48,q0

Ogólne usposobienie spokojne.
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wojnę światową.
Opuszczona wyspa na Atlantyku.' — Prostacie życie mieszkańców.

Nowy pastor z rozległa praktyka. - Stacja dla samolotów.
W odległości 2000 kilom etrów od wybrze­

ża południowej Ameryki, a w odległości
10,000 kilom etrów od zachodnio-europejskiej
kultury lcźy opuszczona wyspa Tristan da
Cunha na południowym Atlantyku. Gdy w

roku 1919 przybił do jej brzegów angielski
okręt i doniósł o strasznej wojnie świato­
wej, jaka szalała na świecie — mieszkańcy
wyspy z niedowierzaniem przyjęli to do
wiadomości.
Przespali szczęśliwie całą wojnę światową.

Bo ostatni okręt, jaki odwiedził wyspę,
zawinął do niej w roku 1913. A przecież
mieszkańcy wsi, to nie dzicy, lecz obywate-

1 ie angielscy, słuchający kazań Swego pa­
stora, to kolonja, należąca do wielkiego im­
perium brytyjskiego.

Gdy okręt, przypłynął znów w roku 1919,
na wyspie bylo już niewiele żywności.
Wszystko było wyczerpane: mąka, herbata,
konserwy owocowe, nawet mydło. Bo n,a
wyspie Tristan da Cunha nie rośnie nic,
zwierzęta omijają ją.

Odkrył ją w XVI, wieku portugalski że­
glarz i podróżnik Tristan da Cunha. W ro­
ku 1816 wyspę objęli w posiadanie Anglicy,
'ą potomkowie osiadłych wówczas żeglarzy
są dzisiaj jej mieszkańcami.

Wielkie okręty omijają wyspę. Czasem,
w przeciągu 3 lat, zawinie do jej portu na

kilka godzin jakiś angielski parowiec. Nie­
dawno nadeszła wiadomość, że luksusowy,
parowiec ,,Atlantic" zawinął w czasie swej
podróży dokoła świata do brzegów wyspy.

Pojawienie się okrętu na horyzoncie, jest
dla mieszkańców wyspy niezwykłem wyda­
rzeniem w ich monotonnem życiu. — Nie
oczekują oni żadnych listów, ponieważ ża­
den mieszkaniec nie posiada poza obrębem
wyspy ani krewnych, ani znajomych.

. A le chcą wiedzieć, co sie dzieje na Szero­
kim świecie i dziwią się wszelkim nowym
dla nich wydarzeniom. Tak trwa to już od
stu lat. ,

Przed 2 laty było na wyspie 95 mieszkań­
ców. Powodzi im się dobrze i żaden z mie­
szkańców nie objawił dotąd pragnienia o-

puszczenia wyspy.
Żyją w stanic patrjarchalnym, bez naj-

Ci, kłórzy sie nie znafcfó.
Znaleźć człowieka! czy jest jakiś sposób.
By go wyłowić niewodem tęsknoty?
Żyjemy tylko w małym kręgu osób,

';|itórych nam losy podsuwają pśóty.

I częstom chociaż wszystkie ,mówią znaki,
Że sa, z odmiennej gliny ulepieni.
Tak się czepiają sukni, jak hodjaki
W czasie pogodnej i suchej jesieni.

Widzisz ich wszędzie, gdzie się człowiek

Lecą do Ciebie, jako ćmy do świecy, (ruszy,
A ci co mogli być najbliżsi duszy.
Są nam nieznani, obcy i dalecy.

Lecz choć na bratnie nie przyjdą zjazdy,
By spojrzeć w serce oczyma jaśnemi,
'W iesz, że istnieją, jak dalekie gwiazdy,
Których blask jeszcze nie dotarł do ziemi.

Henryk Zbierzchowski.

Śmierć koblefy-szpiega.
Prawdopodobnie była nią osławiona

,,Fraulein Doktor".

Z Paryża donoszą: Przed kilku dijiami
umarła w sanatorjum w pobliżu Zurychu
tajem nicza kobieta, której przeszłości nikt
nie znał.

Od szeregu lat otrzymywała ona regu­
larnie pieniądze z Niemiec.

Na kilka dni przed śmiercią nieznajoma
zwierzyła się* dyrektorowi sanatorjum, że to

ona, jako wojenny szpieg niemiecki, spowo­
dowała śmierć Maty Hari.

,,Paris Soir", który wiadomość powyższą
podaje, przypuszcza, że zm arła była na j­
słynniejsza kobieta-Szpićg, znana w czasie
wojny przez wszystkie sztaby aljanckie pod
pseudonimem ,,Fraulein Doktor".

nowszych zdobyczy techniki, jak przed stu

latyv.
Jeśli jakiś okręt przywiezie im jakiś naj­

nowszy aparat, nie przyjmują go, ponieważ
uważają go za zbyteczny.

Na okręcie ,,Atlantic" przybył na wyspę
nowy pastor. Takiego pastora nie pamięta­
ją najstarsi mieszkańcy wyspy. Uipie on

bowiem nietylko wygłaszać piękne kazania,
lecz również wyrywać zepsute zęby, hodo-
wać kury, budować domy i wydawać spra­
wiedliwe wyroki. - Posiada prócz tego a-

parat radjowy, który może się nawet połą­
czyć ze stacjami radjowemi w Anglji.

Mieszkańcy wyspy otrzymali aparat ra­
djowy jeszcze przed pięciu laty, ale wyko­
nali nań prawdziwy atak, \ ponieważ byli
przekonani, że ściąga im na głowę pioruny.
Trudno się im jednak dziwić, skoro nie wi­
dzieli nigdy nietylko takiego najnowszego

wynalazku jak radjo, lecz również ani ko­
nia. ani samochodu. Konie nie żyją bowiem
na tej wyspie, gdyż trawa jest tam niesły­
chanie skąpa.

Ale mieszkańcy wyspy są niesłychanie
skromni i wymagają' mało.

Nie wiedzą nic o wyższej stopie życiowej
i nie chcą o niej wiedzieć. Rodzą się, jako
dojrzali uczęszczają na kazania i umierają
w spokoju. Jedynem wielkiem wydarzeniem
jest chwila, gdy się dwoje młodych ludzi
zaręczy. Młode małżeństwo buduje sobie
potem własny dom z drzewa, a nie jest to

łatwo, — ponieważ drzewo jest na wyspie
niesłychanie rzadkie. Jedynem drzewem są
stare ściany okrętów, ławki okrętowe i

skrzynie z towarów.
Ale spokój mieszkańców wyspy nie jest

trwały. Tristan da Cunha jest wyspą opusz­
czoną na oceanie Atlantyku, lecz właśnie
dlatego posiada swoją wartość.

Już obecnie myśli się o tem, aby uczynić
7. niej stację lotniczą dla samolotów, prze­
latujących nad południowym Atlantykiem.
Stanie się więc ważnym punktem strate­
gicznym. Anglja wie, jak ważną placówką
jest ta wyspa i dlatego nie zaniedbuje jej
mieszkańców. Obecnie projektowane jest
nawet jednoroczne połączenie okrętowe An­
glji z wyspą.

BYDGOSZCZANIE ZWYCIĘŻAJĄ NA BE-
GATACH MIĘDZYKLUBOWYCH W TO­

RUNIU,
.i Na Wiśle w Toruniu obok Ośrodka Spor­
tów Wodnych odbyły się regaty wioślar­
skie,^ zorganizowano przez Toruński Klub
Wioślarski. Udział w regatach wzięły klu­
by wioślarskie z Bydgoszczy, Włocławka,
Grudziądza, Chełmży i Torunia. W yniki re­
gat w poszczególnych konkurencjach przed­
stawiają się następująco:

Jedynki nowicjuszy: 1) Szelągowski (T.
W. Włocławek) czas 5 m. 5 s. 2) Czarnocki
(T. W . Wisła Grudziądz).

Czwórki półwyścigowe nowicjusy: T. W .

Chełmża 5 m. 32 sek. 2) Kolejowy K. W . Byd­
goszcz.

Czwórki młodszych: 1) T. W . Włocławek
5m.lisek.2)K.K.W .Bydgoszcz.

Czwórki bez ograniczeń: 1) K. W . Toruń
5 m. 20 sek. 2) K. W . Włocławek.

Dwójki podwójne: 1) K. W . Toruń 6 m.

27 sek.
Czwórki półwyścigowe: 1) K. K . W , Byd­

goszcz 5 m. 27 sek. 2) T. W . Chełmża.
Ostatni bieg dwójki półwyścigowe. w któ­

rym brąły udział dwie załogi: Kolejowy K.
W. Bydgoszcz i K. W . Toruń pic został sklą-
syfikowany, ponieważ na 100 metrów przed
metą łodzie, zderzyły się.

Nowa wybitna siła do pracy.
Mag. Zakrzewski Stanisław osiadł w Bydgoszczy

Sport bydgoski został niespodziewanie
wzmocniony nową wybitną jednostką. Osiadł tu

magister wychowania fizycznego p. Stanisław

Zakrzewski, rekordzista w skoku o tyczce, z

wynikiem 3.62,5 m, w hali uzyskał wynik 3,56,
w chodzie na 2 km 11:12,4 sek., reprezentował
barwy polskie na mistrzostwach akademickich

świata w Darmstadzie, kilkakrotny reprezentant
Poznania z Wiedniem, Pragą, Brukselą.

Lista wyników p. Zakrzewskiego wykazuje
(ponadto w biegu na 100 m 11.3, na 200 m 24 s.,
w skoku wdai 6,35 m, wzwyż. 1,62 m. Poza za­
wodami p. Zakrzewski pracował organizacyjnie
w Akademickim Zw. Sportowym, w Kole Wy­
chowawców Fizycznych, w zarządzie Pozn.

Okr. Zw. Lekkoatletycznego, w W ydziale Spor­
towym Polskiego Związku Bokserskiego. Jest

on egzaminowanym sędzią lekkoatletycznym,
bokserskim, gier ruchowych.

Szczerze cieszymy się, że p. Zakrzewski

właśnie Bydgoszcz wybrał za njieisce swej za­
wodowej pracy. Życzymy mu dobrych rezul­
tatów w pracy jego w Bydgosżcży. Niewątpimy
że prąca jego przyczyni się. tu do podniesienia
poziomu organizacyjnego i technicznego,

Mistrzostwa pływackie Pomorza.
Liczny start nowych klubów. - Deszcz rekordów..

Na pływalni garnizonowej w Toruniu od­
były sję ostatnio zawody pływackie o m i­
strzostwo Pomorza, urządzone przez Pom.
O. Z . Pływacki. Udział w zawodach mi­
strzowskich wzięli liczni pływacy z Byd­
goszczy, Grudziądza i Torunia.

W yniki techniczne są następujące:

PANIE.

Kl. I , 100 m. dow. 1) Józefowiczówna,
Sokół Grudziądz 1:38,9 sek.,

400 m. dow. 1) Szumiłowska M., Sokół
Grudz. 8:17,5 sek.

200 m. klas. 1) Józefowiczówna, Sokół
Grudz., 3:37,8 (rekord Pomorza).

Ki. II, 100 m. dow. 1) Szumiłowska G.,
Sokół Grudz., 1:40,8. sek.,

400 m. dow. 1) Szumiłowska G., S, Gr.,
7:37,5 sek. (rekord Pom.), 2) Więckowska
Sokół Grudz. 8:09,4 sek., 3) Zielińska BKP.,
8:14 sek.

100 m. klas. 1) Kirszówna, Sokół Grudz.,
200 m. klas. 1) Szumiłowska G., S. Gr.,

3:36,9 sek. (rekord Pomorza).
100 m. nawznak: 1) Szumiłowska G. 2:24,4
Kl. III . 100 m. dow. 1) Więckowska, So­

kół Grudz., 1:47,6 sek.,
100 m. klas. 1) ,,Janka", Sokół Bydgoszcz

1:52,2 sek., 2) Górska, B KP . 1:51,1 sek.,
4X100 m.: 1) Sokół Grudziądz I druż. —

PROGRAM W KINACH.

ADRIA wyświetla z niekłamanem powodze­
niem olbrzymią komedję z Flipem i Flapem pt.
,,Wrogowie małżeństwa" . Oczywiście ci dwaj
nieporadni i dlatego niezmiernie weseli ludzie

są niańkami dziecka, handlarzami ryb, właści­
cielami statku rybackiego, grają również role

mężów i żon. Można więc sobie wyobrazić
jaką wesołość wywołują przygody i przeżycia
tych dwóch niedojdów. Prócz tego nadprogram
pouczający reportaż z pracującej ,,Łodzi, mia­
sta bawełny" i tygodnik. Dziś o 5,20 dla mło­
dzieży i dorosłych,

APOLLO (ul Krasińskiego) wczoraj po raz

pierwszy po remoncie gustownie przeprowadzo­
nym wystawiło dwa o zupełnie nowych, cie­
kawych tematach dramaty p. i . ,,Kajdany życia"
i ,,Pionierzy Texasu" o akaji pełnej sensacji
i napięcia. Conchita Montenegro i Iwan Lebie-

diew w rolach głównych. Pocz. o 7 i 9.

BAŁTYK. Dziś i nadal podwójny pro­
gram na który składa się' film cowboyski z.

U. O 'Brien w roli głównej p. t . ,,Postrach Ari­
zony" oraz ,,Szalona noc w Zoo". Pocz. p 5.

KRISTAL. Dziś po; raz ostatni ukaże się

słodka, fertyczna i ujmująco miła Franciszka

Gaal w salonowej komedii muzycznej p. t.

,,Skandal w Budapeszcie". Dzielnie jej sekundu­
ją krzesząc z każdej sytuacji szampański humor

Szóke Szakalli, Huszar PuEfy i Paweł Herbigier.
Oprócz humoru i eleganckiej formy dowcipu
przedewszystkiem treść jest bardzo zajmująca.
Radzilibyśmy ten majstersztyk filmowy produk­
cji węgierskiej zobaczyć. Nadprogram ,,Przy­
goda w Meksyku", czar, groza i pieśń królują
w tym obrazku. Dziś o godz. 5,20 dla mło­
dzieży po cenach zniżonych: balkon 50 gr, par­
ter 25 gr.

MARYSIEŃKA. Dziś po raz ostatni ciekawa no­
wość filmowa pod względem tematu i wykona­
nia pt. .,,Syn mimowoli" z A lbertem Prejeanem
i Anna'oeilą, Przedziwny splot przeżyć czło­
wieka uczciwego z gruntu, który podstępnie
dostał się do rodziny. Drugi to ,,Niewidzialny
człowiek", zagadka filmowa, której nikt nie jest
w stanie rozstrzygnąć, a zarazem pociągająco
ciekawa. Dziś początek o 5,15,

REWJA daje dziś na ekranie ,,Tancerki
ż Buenos Aires" z Ditą Parło i bogaty nadpro-
gra n.. N.ą scenie świetna wielka rewja w 12

obrazach, Pocz, o 5,

6:54,5 sek., (rekord Pomorza), 2) Sokół Gru­
dziądz II dr. 7:40,8 sek., 3) BKP. 8:09,8 sek.

3X100 ni.: 1) Sokół Grudziądz I dr. 5:35
sek. (rekord Pomorza), 2) Sokół Grudziądz
II dr. 5:44,9 sek.

W punktacji ogólnej zwyciężyły panie z

Sokola Grudziądz 401 pkt,, BKP . 68 pkt.,
WKS. Gryf 24 pkt. i Sokół III 23 pkt,

PANOWIE.

I kl. 100 m. dow. Szwiec, WKS. Gryf —

1:09,9 sek. (rekord Pomorza), 2) Kmera, So­
kół Bydgoszcz 1:24 sek.

200 m. dow. 1) Szwiec 2:48,5 sek (rekord
Pomorza), 2) Garncarz, WKS. Grudziądz —

3:02,7 sok.
100 m, klas. 1) Poczekaj, Sokół Bydgoszcz

1:25,8 sek. (rekord Pomorzą),
200 m. klas. 1) Poczekaj 3:13 sek. (rekord

Pomorza), 2) Gancarz.3:15,9 sek.
100 m. nawznak: 1) Butlewski, Sokół Gr.

1:34 sek.
I I kL 100 m. dow.: 1) Oi'zechowski, Gryf

1:12,7 sęk,, 2) Butlewski Fr., S ókół Gr. 1:14
200 m. dow. 1) Orzechowski, G ryf 2:52.4
400 m. dow. 1) Raciniewski, Sokół Bydg.

6:20,1 sek. (rekord Pomorza), 2) Draeger,'So­
kół Bydg. 6:31,2 sek., 3) Lisiecki. BKP . 7:13,9.

1500 m. dow. 1) Draeger, Sokół Bydg.
26:17 sek. (rekord Pomorza), 2) Lisiecki
BKP. 29:17,9 sek.

100 m. klas. 1) Wodwod 1:33,1 sek., 2)
Zieliński 1:33,1 sek., obaj Sokół Gr.

200 m. klas, 1) Mudziejewski, Sokół Bydg.
100 m. nawznak: 1) Kontny, Sokół Gr.

1:32,3 sek., 2) Zieliń ski, Sokół Gr. 1:37 sek.,
III kl. 100 m. dow. 1) Stumpf, Gryf 1:18

sek., 2) Zajonc, G ryf 1:21 sek., 3) Suśka, So­
kół Bydg. 1:24,2 sck.

200 m. dow. 1) Wieczorek, WKS. Grudz.
3:03 sek.

400 m dow. 1) Wieczorek 6:30,7 sek., 2)
Suśka, Sokół Bydg. 7:43,8 sek.

1500 m. dow. 1) Wieczorek 27:10 sek.,
200 m. klas. 1) Czempisz, Gryf 3:10,5 sek.,
100 m. klas.: 1) ,,Sław" WKS. Gr. 1:28 s.,
100 m. nawznak: 1) Kaniewski, WKS. Gr.

1:35,4 sek., 2) Smoliński, Sokół' B. 1:39,4 sek.
Skoki: 1) Lelcwski, Gryf, 2) Mudziejew­

ski, Sokół Bydg., 3) Maćkowski, Gryf.
Sztafetę 4X 200 wygrał Sokół III Bydg.

1; 3X 100 m. zmienna: 1) Sokół III Bydg.
4:24,4 sck. w składzie Smoliński, Poczekaj,
Racirtkewśki, 2) WKS. Grudziądz 4:25,2 sck.

W punktacji ogólnej zwyciężył Sokół III

Bydgoszcz 354 pkt., 2) Sokół Grudziądz 240

pkt,, 3) WKS. Gryf 210 pkt., 4) WKS. Gru-

dziądz 161 pkt,, 5) BKP. 67 pkt.

Młodzież szkolna na torach
pływackich.

Nagłość, z jaką, zorganizowano so­
botnie, międzyszkolne zawody pływackie
wpłynęła na obniżenie ilości startują­
cych. Na starcie stanęło 78 młodzieży,
od łat 10 począwszy.

W ogólności przewagę wielką m ia ło

Państwowe Gimnazjum Humanistyczne,
które stawiło największą ilość płyyyą-
ków, oraz uzyskało najwięcej punktowa­
nych, pierwszych trzech miejsc.

Do biegu rocznika 1924 stanął tylko
jeden, Jurek Timler, zdobywając bieg
ten bez walki.

Dystans 50 metrów.

Rocznik 1923: Wiśniewski (Sęmina-
rjum) 1:06,1; Matecki (Kopernik) 1:07,4;
Cacko (PGH) 1:10. R o cz n ik 1922. Rosiń­
ski (PGH) 53; Kandziora (Kop.) 57,05;
Grdusiak i Cytowicz (Kop.) 60 sek. Rocz­
n ik 1921. Wójtiś 39,6; Lekki 47,8; Radży-
kowski 54; wszyscy PGH. R ocznik 1920.

Bednarz (PGH) 45,8; Chmura (Kop.) 48,6;
Mi11ner (Kop.) 49,5. R ocznik 1919. Bia-

łyński (Sem.) 47,3; Szafarz (Kop.) 54,6;
Długi (PGH) 1:02. Rocznik 1918. (Pierw­
sza serja) W inkę (Rolnicza) 40:08; Cy­
wiński (PGK) 41:08; Nowak (PGK) 47.

(Druga serja): Suśka (PGK) 35,2; (rekord
dnia) Gus (PGH) 45,3; Pałaszewski

(PGH) 46,6.

Dystans 100 mtr. dowolny.
Modlziei w wieku ponad 16 lat.

Zimniewicz (Rzemieślnicza) 1:19,9;
Gawroński (PGH) 1:26, Nowicki (PGH)
1:28,1.

100 metr. stylem klasycznym,
Potzekaj (Kop.) 1:32,2; Żółkiewicz

(PGH) 1:38,5; W ojtczak (PGK) 1:57,4.

ICO mtr. nawznak.

Gawroński 2:02,5; Polaszewski 2:05,2;
obaj PGH.

Sztafeta 4X50 mtr,

PGK 2:54,4; PGH 3 minuty, Kopernik
3:46,6.

4X100 metrów,
PGH 6:25,2; PGK 6:40,5. Zawodom tym

z zaintersowaniem przyglądał się p. dyr.
Polakowski, a z ramienia Miejskiego
Wydziału W. F, p . magister Zakrzewski.

Zgłoszenia do prób o P.O.S.

większych zespołów.
Stowarzyszenia i kluby, chcąc ubiegać się o

Państwową Odznakę Sportową, winny przesłać
do Wydziału Wychowania Fizycznego imienny
wykaz, chcących startować o P. O . S., poczem

wyznaczone zostaną im dni i godziny odbywa­
nia prób.

Próby dla pojedynczych osób i mniejszych
zespołów odbywają się nadal codziennie na

stadjonie miejskim od godz. 16.

X iijcia toroagaiysto.
Poniedziałek, 27 sierpnia.

Godz. 19,00: B, K. S. ,,Polonja" sekcja lekko­
atletyczna. Zebranie informacyjno-organizą-
cyjne w sali przy ul. Konarskiego.

Godz. 19,30: Kolo Przyjacil Harcerzy przy 8-ej
drużynie. Schadzka inform acyjna w sprawie
akademji Koła w Lengningu.

Godz. 20,00: Chór fm. Paderewskiego, Lekcja
z powodu konkursu. Prosimy o liczny udział.

— Klub mandolinistów ,,Lutnia" . Lekcja dla
kursistów w hotelu Lengning.

Wtorek, 28 sierpnia
G ódz . 17 ,00: Koło śpiewu Piekarzy Polskich.

Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem".

Godz, 19,00; Związek Podoficerów Rezerwy.
Schadzka całego zarządu w lokalu p. Welza,
przy ul. Dworcowej. Członkowie pragnący
na własny koszt jechać do Katowic pa zjazd
krajowy, zgłoszą się na powyższej schadzce.

- Sokół III. Zebranie zarządu w lokalu po­
siedzeń,

Godz, 20,30: Sokół III, Zebranie mężów zau­
fania.

Bank Polski placil w dniu 27. 8. 1934 r,

dolary amerykańskie 5,15-5,1(;
funty szterlingów 26,28
franki szwajcarskie 172,15
franki francuskie 34,TE
guldeny gdańskie 172,55
liry włoskie. 45,2 :

floreny holenderskie 357,15

JAK TO BYŁO W RAJU...
Rzecz dzieje się w szkole miejskiej po­

wszechnej.
Nauczyciel:. Otóż Adam i Ewa po zjedzą-

'

niu jabłka, znajdując się w głębi raju, u-

slyszeli glos...
Władek, powiedz, jakie usłyszeli słowa?
Władek (syn woźnego, załatwiającego

w biurze rozmowy telefoniczne):
— Anioł Mściciel zapytał:

Kto je st.przy aparacie?, . ,



Sir. 12. D Z IEN N IK BYDGOSKI", 'wtorek", dnia 28 sierpnia; 1934 r.
Nr. 195.

t
Dnia 26 bm. o godz. 8 rano zasnął w Bogu po długich i ciężkich

cierpieniach opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św. m ój najukochańszy
mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, teść i dziadek ś. p.

Jan SSraciBcowslffi
przeżywszy lat 50, o czem donószą w ciężkim smutku pogrążeni

Żona zsynem iroeizina.

Bydgoszcz, Poznań, Berlin, Dortm und, w sierpniu 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 4,30 po południu z domu
żałoby przy ul. Kanałowej 15, na cmentarz parafji św. Trójcy. z (i5793

Osobnuthzawiadomieńniengsula

W piątek, dnia 24 sierpnia 1934 r. zmarł po krótkich lecz ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. nasz kochany i nigdy nieza­
pomniany ojciec, brat, szwagier, teść i dziadek ś. p.

Antoni Pepliński
przeżywszy lat 60, o czem' donoszą w smutku pogrążone wdzięczne

UaelecS.

Bydgoszcz, u lic a Chrobrego 5.

Pogrzeb odbędzie się w wtorek dnia ”8 bm. o godz. 5 -tej z domu
żałoby Chrobrego 5. na cmentarz nowofarny. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się w kościele Serca Pana Jezusa we wtorek 28 bm. o godz. 9-ej.

IS990

Dnia 25 bm. zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.
mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec,
teść i dziadek ś. p .

Jan Pazderskj
przeżywszy lat 74, o czem donosi w ciężkim
smutku pogrążona

Dębowo Gmina, 25 sierpnia 1934.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 28 b.m .

o godz. 10 przed połudu. w kościele para-
fjalnym w Dębowie. (15779

długoletni kierownik elektrowni i wodociągów
miejskich, w sile wieku, urzędowo koncesjonowany
elektrotechnik, zdolny korespondent polsko - niemiecki,
doświadczony maszynowiec i tokarz, biegły w pro­
jektowaniu, budowie i kierow nictwie zakładów elektr.
i przemysłowych, posiadający wyższe studja techniczne
i dyplom szóferski, obzńajmiony z montażem maszyn
parowych, generatorów i motorów spalinowych pOSSM"
kuje zaraz jakiejkolwiek posady, chociażby
jako werkmistrz, maszynista lub szofer przy b. skrom­
nych wymaganiach. Prima świadectwa i referencje
do dyspozycji. Oferty uprasza: 0^780

Henryk Sanie?, Piotrków-Kujawski

Tanio! Tanio!

Tapety
Linoleum

Ceraty
Chodniki

Dywany
Dywaniki

wszelkiego rodzaju
w wielkim wyborze

. poleca (3722

Zti.Waiii i
ulica Gdańska12

telefon 1223.

Oponęmmm
40X8, dobry wyrób f

bryczny, w dobrym st
nie kupi (158

I ,,LaknIlns", Bydgoszcz
1 ul. Poznańska 16, tel. 167

%łaszych Szan. Czytelnikom
prosimy uprzejmie, p rzy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziei2nik By'dgoski'*.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobneogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

Dla ponakiląeyeh posady ZO0/. anitkl.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

^ POLECEHnT^j

Wózki
dziecięce najlepsze ga­
tunki. Wasielewski, Dwor­
cowa 41. (14882

Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie

części zapaso­
we poleca po najkorzystniej­
szych cenach (l 1531

IF.

Bydgoszcz, ui. Gdańska 9.

Pianino (15813
lewarki budowl., maszy­
nę do szycia, półszorki
wyjazdowe, urządzenie
składowe, kotły duże, ka­
napy,bufety, lustra, biurka
oraz inne meble sprzeda
tanio. Cichon, Podwale 3.

Wyczko
ozimą sprzedam. Smierz-
chalska, Lipniki. (15803

Pianino
sprzedam. Król. Jadwigi
15, m. 2. ( 15812

Piec
kaflowy przenośny, ma­
szynę szewcką (Singer) ta­
nio. Jezuicka 10. (15797

Sypialnie
brzozowe, machoniowe
ta n ijo. Stolarnia, Mazo­
wiecka 5. 15791

Dwupiętrowy
komfortowy 12.000, reszta

amortyzacja. Szarek,
Dworcowa 20. (898t

Samochód (8894
sportowy 3 osob. sprze­
dam, 650 gotówka. , .Sa-
mostarter" Kościuszki 11.

Gospodarstwo
6 mórg sprzedam lub za­
m ienię na dom dopłacę.
Adr. Dzień. (15710

Parcele
kwadrans od śródmieścia
od 1,50 zł. Chołoniew­
skiego 4. 15370

Skład
spożywczy ca. 40 lat w je­
dnem posiadaniu, z po­
wodu choroby korzystnie
na sprzedaż. Of. pod .T .

59* do Dziennika Bydgo­
skiego. (15800

Sprzedam (15790
tanio meble i krzesła o-

grodowe. Kanałowa 2/5.

Kolonjalke (8992
dobrze zaprowadzoną ta­
nio sprzedam. Powód po­
sada.Wiadomość Dz. Bydg.

Samochód
6 osobowy, otwarty, dobry
stan sprzedam. Oferty a-

gentura Dziennika Byd­
goskiego, G dynia. (15795

Maszyna (15814
do liczenia ,,Delton" pra­
wie nowa okazynie na

sprzedaż. Długa 22, m. 6.

Sypiatka
dębowa 280. 3 -go Maja 6,
stolarnia. (15786

Tokarnie
dodrzewa,wń rt irkę(Lang*
loehbohrmascuine) 'bardzo
tanio Stolarnia, Mazo­
wiecka 5. (15792

kupka" ^

Karoserję
kupię oryginalną, karo-
serje możliwie 6 osobowa
limuzyna. Zgł. proszę kie­
rować do Dziennika Bydg.
pod ,,L. L . 501". (15729

Beczki
od śledzi i inne kupuje
J. Krysiński, Koronowo,
ul. Łokietka. (15765

Pomidory
i śliwki na powidła kupu­
je Fabryka Huebner i Ska,
Fordon, telefon 22. (15798

Narzędzia
rozmaite kupuję. Ułańska
nr. 141, skład. 1 (8997

Kupię
wóz nadający się do pie­
czywa. Słowackiego 1.(8998

eceedi
Udzielam (211S6

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Hetmańska 5, wej­
ście na prawo, mieszk. 5.

Adwokat (15715
poszukuje zastępcy na

czas od 15. 9. do 31. 10. br.
Zgłosz. z podaniem wa­
runków do agentury Dz.

Bydg. Gdynia,,Zastępca".

Starszy
doświadczony szofer do
3-5 ton. wozu ciężarowego
od 1. 8. 34 poszukiwany.
Tylko szoferzy z długo­
letnią praktykę i dobremi
świadectwami mogą się
zgłosić pod nr. ,,934* Ek­
spedycji Dziennika. (15809

Krawiec (15804
potrzebny. Konopna 41.

Potrzebny (15781
Stolarz na sypialnie, po­
lerowane ijuczeń stolarski.
Stolarnia, ul. Nowa 13.

Marszantka (S982
doświadczona z k w a lifi­
kacjam i, obeznana z sprze­
dażą galanterji, potrzebna
od 1. 9. 34. Zgłoszenia z

odpisem świadectw do Dz.

Bydg. pod ,,Marszantka".

Pokojowa
rutynowana, z dłuższą
praktyką w lepszych do­
mach, potrzebna zaraz.

Zgł. z odpisem świadectw
złożyć pod ,Ruiynowana”
do filji Dzień. (15435

Potrzebne
panie, do prywatnej sprze­
daży artykułów damskich.
Zarobek dzienny do 10zł,
potrzeba 20zł. Zgł.Szarma-
chówna,Toruńska 32.(15801

Poszukują
dobrą fryzjerkę-maniku-
rzystkę od 10 września.
Wacław Zarzycki, Chełm­
ża. (15733

Potrzebne
pokojowa i kucharka z

długoletnią praktyką. Zgła
szać się od 11 do 1. Ślą­
ska 15, m. 3. (157s3

Potrzebna
uczennica i odkry ciarka.
Pracownia futer, Dwor­
cowa 42. (8977

Dziewczyna
do dzieci (bez utrzymania)
potrzebna. Sienkiewicza
23-1 . (8983

Praczka
potrzebna. Warszawska
nr. 17, m. 3. (8996

Dziewczynkę
do dziecka przyjmie. Księ­
garnia, Śniadeckich 7.(8995

Słutąca
do wszelkich prac domo­
wych zaraz potrzebna. Po­
morska 17, m. 4. (8980

oiadT
WOLNE

Dzielnego
szofera mechanika z kau­
cją poszukuje fabryka cu­
krów. Oferty pod ,,1934” .

Uczeń
potrzebny od 1 września
do składu kolonjalnego
i restauracji. Reflektuję
tylko na syna z lepszej
rodziny. Jozef Grzan­
kowski, skład kolonjalny,
restauracja, kiszarnia ka­
pusty i ogórków. Chełmno,
Rynek 14(Pomorze). (15712

Obciągaczka (15785
do czekolady. Oferty do
Dziennika pod 0Dobra” .

Dziewczyna (8974
wiejska, pracowita, rze­
telna, która dobrze gotu­
je potrzebna 1. 9. 34. Pio­
tra Skargi 9, Mleczarnia.

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

2 pokojowe:
part. Bielany 6 róg Jacków.

2-3 pokojowe:
z kuchnią. Wileńska 9.

Pokój
kuchnię oddam, roczny
czynsz. Kujawska 53.(158t:6

2-3 pokoje (8835
najchętniej w śródmieściu
dobrze sytuowany, w y­
najmę. Oferty ,,23-3i".

Trzypokojowe
Senatorska 24 (8978

Nauczycielka
wychowawczyni, prawo
nauczania, poszukuje po­
sady, wymagania skromne
wyjedzie. Oferty filja Dz.

pod ,,Wieś". (8988

Podoficer
emerytowany szuka po­
sady magazyniera, po­
mocnika handlowego, in­
kasenta. Oferty Dziennik
Bydgoski Toruń pod ,Su­
mienny” . (15796

Rzutka
bufetowa-keinerka z nie­
mieckim poszukuje posady
OL Agentura Dziennika
Bydg. Gdynia. (15714

Gosposia
poszukuje posady do je­
dnej dwóch osób. Oferty
Dziennik pod ,780” . (15784

Inteligentna
uczciwa poszukuje posa­
dy zaraz, miejscowość obo­
jętna. Oferty pod ,Wy­
chowawczym filja Dzien­
nika. (8973

Osoba
z inteligencji przyjmie
każdą pracę, wymagania
skromne, zna się na go
spodarstwie domowemko-
biecem, robótkach. O f.filja
Dziennika pod ,Inteli-
gentna” . (8989

Poszukuje
posługę lub do chorego.
Oferty filja pod ,,Starsza".

CCmimMm
Kolonjalke

dobrze prosperującą wy­
dzierżawię korzystnie z

powodu starości. Adres
Dzienhik. (15807

Oddam
4 pokje kuchnię, 3 poko­
jowe i pokój na biuro.
Sienkiewicza 22. (l 5802

4 pokojowe
komfortowe, z centralnem
ogrzewaniem. Nakielska
nr. 77, m. 3. (8976

G-pokojowe
komfortowe, wysoki par­
ter. 20 Stycznia 10. (8858

Poszukuje
posady z gotowaniem.
Zgoszenia do F ilji Dzien­
nika pod ,Uczciwa” . (89?9

ESI
Pokój

umeblowany z utrzyma­
niem lub bez, ul. Niedź­
wiedzia 4, m . 6. (15615

Pokój
frontowy, telefon. Plac
Wolności 1-4 . (8985

1-2 pokoje
umeblowane do wynaję­
cia. Gdańska 60/4. (15782

Pokój
duży, próżny, używanie
kuchni poszukuję. ,,Star­
sze m ałżeństwo" filja.(8987

ITSSSnSi
wzywam

p. Feliksa Klupsa do ode­
brania swych rzeczy w 14

dniach, w przeciwnym ra­
zie traci prawo do nich.
R. Klapecki, Kościuszki
10, m. 15. (8984

Pokój
próżny z używaniem k u­
chni w śródmieściu po­
szukuje małżeństwo bez­
dzietne. Oferty Dziennik
,,80". (15683

Zgubiono (15788
obrączkę ślubną rzeźbioną
w sobotę wieczorem przy
ul. Wysokiej, uczciwego
znalazcę prosi się o zwrot

wynagrodzeniem. Jan Da-
widziński, Wysoka 30.

Jednego (15794
lub dwóch dobrze ume­
blowanych pokoi z uży­
waniem kuchni i łazienki
dla bezdzietnego m ałżeń­
stwa, najchętniej w oko­
licach ui. Gdańskiej. O-
ferty z podaniem ceny do
Administracji Dziennika
Bydgoskiego pod ,S .S .S

”

.

Zgubiono
20. V III . 34 okulary. Zna­
lazcę uprasza się zw'rócić
je za wynagrodzeniem do
^Dziennika” . (15787

Znalazłem
na szosie Kotomierskiej
ślubny pierścionek z mo­
nogramem bez daty. Ci-
chowski, Zawada p. Zbra-
chlin. (8975

JJ||^"p OŻYCZKI ^jp

2000 zł (15799
pożyczki poszukuję na I.

hipotekę. O fe rty pod
,1. hipoteka” Dziennik. Obejmą

w moim własnym skła­
dzie, najlepsze położenie,
sprzedaż artykułów fa­
brycznych. Lokal, perso­
nel i gwarancję dostar­
czę.Ofertypod,N.K.R/
do Dzienniką. (15810

Poszukuje (15789
pożyczki 200 zł pod za­
staw. Oferty pod , Pewne”
doDziennikaBydgoskiego.

CCEED1 Odprasowanie
wszelkiej garderoby męs­
kiej, damskiej, reperacje
w'ykonuje tanio. Chrobre­
go7,m.3. (9488

Ostrzegam
w sprawie rozsiewania
fałszywych pogłosek co

do mojej osoby jak i me­
go podstępnego osądzenia
przez moją byłą żonę, gdyż
winnych pociągnę do od­
powiedzialności sądowej.
Jan Andrzejewski, ul.Brzo­
zowa 43, dawniej ul. Na-
kięlska 21. (15811

Irko!
Dziś wieczorem w rest.

Adrji. Jur. (8991

NASZE DZIECI.

Mały Wacnś: Jak będę dorosłym będę
zarabia! tyle pieniędzy jak mój tatuś.

Mała Jasia: A ja wtedy będę wvdawala
pieniądze jak moja mamusia.

Cenv ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sadowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Rydgoszćz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami.: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za. redakcję odpowiedzialny: Win cen ty Sławiński w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mie czysław M is ta t w Gdyni.


